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Wychodzi eoaziennie z  wyjątkiem dni' 
poświątecznych.

Cena prenumeratj:
We Lwowie

* bez doBttcwy:
JS4.iet.ęoznie »zŁ 75 ct 
LwartM nie 2 „ 25 „ 
1'ółrocznie 4 „ 60 „ 
Rocznie 9 -  — „

N a  p row inc i i
ł p rzesyłka pocztowy
Miesięcznie 1 zł 
F w a iia l in e  3 „ 
Półrocznie 0 
R ocznie . 12

Z a  do staw ę  do d o m u  m iesięczn ie  25 c t.

N um er kosztu je  4  centy
P renum eratę  a doataw a do domu TTt L w ew ie  

n a le iy  ekładad w  B iurze Lfnlenniki tt, „ i K aro la

, r“'
Z zam iejscow ą p re n u m e ra tą  zgłaSz*4-' 

się należy  do A d m in istrac ji „ P R Z E -  
( j i ĄL>U“ we Lw ow ie, p rz y  u l  S y k stu -  
skiej I. 45. Z m ian a  zam iejscow ej p r e 
n u m e ra ty  a a  m iejscow ą i o d w ro tn ie  je s t  
n ed o p u szcza ln a .

U p rasza  się p re n u m e ra tę  p rz y sy ła ć  
p rz . Ł azam i pocztow em i, a n ie  w k o 
p e r ta c h  O soby p rzy sy ła jące  p ien iądze
w kopt-i ta e h  ra c z ą  d o p łacać  po 5 c t.
tlc» “ Q ’"1-----i:-a-kazdego listu .
M iejscow ą prenum . we Lwowie przyjm ują

L udw ika N r. ».
P renum erata  ta k  m łejicow a ja k  t  E&mlejico- 

i r a  w in n a  alę k ońciyó  z  końcem  m iesiąca, k w ar
ta łu , p ń łro c ia  lub  roku . In n e j sits n ie  przy jm uje .

V s p o S ; o o 2!X^3 r  1 I ł ' » r a c  jcL .
T ra fik a  J .  W ażnego, p rzy  u licy  Czarnieckiego 
liczba 2. — T rafika p rzy  u licy  K arola Ludw ika 
iczba 5. — T rafika przy  u l. Ossolińskich, (obok 
Ł azienek  D iany) — Biuro D zienników , p rzy  uL 

K arola L udw ika liczba 9.
K ^kcpism ór' R edakcja  n ie z w raca .

Dzii. T•—T ■ - 'nu. rjusza i 6 Mecz. 
J n a o : Enstachjnsza.

AdTM 3«dw k«]l t Ą(. a i n l ł U k

Ulica S y istu sk a  1. 45. N ao ze lay  R eaak w jr i W y d a w c a ; L u d w i k  M a e l o w e k i . Wschód ałońca g. 5 m. 4 5 0 
Zachód _ . 6 , 3 0

Długość duia g. )2 su. 18 0 
Ubyło dnia 3 0 mi*.

Przegląd polityczny.
W sobotę car był w Chełmie — przyjechał 

obejrzeć dzieło „nawrócenia® chełmskich unitów,
"-14- ‘ a a 1  — łtrln Inł ninDirnira.

QZiefo „nawrócenia UUOZLUomuu uu> uv ii | 
rezultaty mąk zadawanych przez tyle la t nieszczę-
811*"——  ----------------- — , Lołn1ir»IriAl PpKriflnhftł
' - “•nwflwj mija, ^ u an au ^ u u  — ----- —-------m
“Owym wyznawcom wiary katolickiej. Przyjechał, 
■by czynownicy mogli się przed nim pochwalić, 
krew pratulińakich i drelowskich męczenników 

w ziemię wsiąkła, czysto ją zamieciono, „na
wrót onym* biedakom kazano przywdziać odświę- 
‘00 kapoty i spędzono ich w wielki tłum na dwo
rzec chełmski. Tu ku radości serc prawosławnych 
odbyło się przyjęcie, które tak opisuje Dniewnik 
Warszawski] :

»Daia 15 bm. stolica chełmskiej Rusi była 
zaszczycona przybyciem cara, carowej, carewicza, 
wielkich książąt Jerzego i Włodzimierza Aleksan
drowiczów i Mikołaja Mikołajewicza młodszego. 
Jednocześnie przybyli ministrowie dworu i wojny, 
jenerałowie-adjutanci Richter i Daniłowicz, mar 
szałek dworu ks. Oboleński i inne osoby z orsza
ku. Pociąg carski przybył na stację o godz. 4sj 
mmut 23 po południu. Tuta] przedstawili się ca 
rowi główny naczelnik kraju, jenerał - adjutant 
Hurko, hr. Musin-Puszkin, komendant 14 korpusu 
*rmji, jin .-lejtn . Narbut i naczelnik sztabu wojsk, 
jenerał-adjutant Nagłówek. Przeszedłszy przed 
frontem i powitawszy wartę honorową (z 64 pu ł
ku moskiewskiego imienia carewicza następcy tro- 
łu) car nd>.ł się na stację, tonącą wśród girland 
i zieleni. Tutaj małżonka gubernatora lubelskiego 
S. A. Tchorzewska wręczyła carowej bukiet z róż, 
następnie udano się ze stacji do soboru. Świąty
nia ta  stoi na wierzchołku stromej góry, w odle
głości trzech wiorst od stacji. Na całej tej prze
strzeni zgromadzili się tłumnie włościanie, przy
byli z bliskich i najdalszych okolic Busi chełm
skiej, aby spojrzeć na swego monarchę. Przy 
wjeźizie do miasta wznosiła się wspaniała brama 
tryumfalna z ntpiaem : „Boże cara chroń;* za nią 
następowała inna, jeszcze wspanialsza, na której 
zdała widać było napis: .Raduj się, Rusi chełm
ska, oto Twój Monarcha przybywał® Tutaj car 
Wysiadłszy z powozu, przyjął chleb i sól, podane

Erzez wójtów gmin z powiatów: chełmskiego, hru 
ieszowakiego, biłgorajskiego, zamojskiego, k ra 

snostawskiego i tomaszowskiego na tacy z napi
sem: „Monarsze Swemu włościanie Rusi chełm
skiej. Chełm dnia 2 wrztśaia roku 1888 “ Taca 
przykryta była obrusem, na którym napis brzmiał: 
■Nie wierz cudzym słowom, ale wierz swoim 
oczom* i „Gdzie serce leży, tam  oko patrzy.® 
Przy wręczaniu chleba i soli wójt gminny wypo
wiedział następujące powitanie: „Wielki Monar
cho. L wrót swojej ojczystej świątyni, wiernopod- 
dańcza Ruś chełmska wita Ciebie, Ojca sweg j. 
Udziel nam łask swoich i przyjmij czyste dary 
niemi naszej, n isze ru»skie (rosyjskie): chleb i sól I*

Podziękowawszy deputacji, wśród której 
Znajdował się naczelnik powiatu chełmskiego, rz. 
r  st. J ; mcow i komisarz miejscowy do spraw 
włościanikich Sławiński, oraz delegaci włośoian 
e gubercji siedleckiej z komisarzem powiatu 
konstantynowskiego, carstwo weszli po schodach 
prowadzących na górę. Droga, po której postę
powali, usłana była kwiatami. Z obu stron 
•tali szpalerami wychowańty chełmskich za 
kładów naukowych : Bzkoły żeńskiej Maryjskiej, 
gimnazjum m ęskiego, semiaarjum nauczyciel
skiego , seminarjum duchownego i szkoły du 
chownej.

■Harmonijny śpiew hymnu narodowego ru 
skiego (rosyjskiego), wykonanego przez tysiąo 
młodych głosów, radosny dźwięk dzwonów i 
Potężne „hura!® piętnastotyaięcznego tłumu, ro
biły prawdziwie wstrząsające wrażenie. Przy 
Wejściu do soboru, carstwo powitane było przez 
liczne duchowieństwo (około stu duchownych), 
® arcybiskupem chełmsko-warszawskim Lsoncju- 
*Zem i biskupem lubelskim Flawianem na 
®*ele. Lioncjusz w tych samych szatach, k tó 
rych asystował na koronacji cara, powitał go
ścia mową.

„Następnie carstwo ucałowali krzyż i skie
rowali się ku carskim wrotom. Tymczasem ou- 
cowny obraz Matki Boskiej chełmskiej opuszczo
ny został na Barn środek carskich wrot. Car 
*giął kolana i następnie ucałował obraz. Toż

samu oczyma inni człuckowie fa.milji carskiej. 
Przy powrocie carstwa, tłumy ludu rzuciły się za 
powozem i bez względu n: odległość biegły aż 
ćo stacji kolei, skąd carstwo udali się dalej do 
Spały."

„Ten dzień na długo zostanie w pamięci 
cal?j ludności chełmskiej I — kończy b n i  sumik 
Warssswskij.

Tak, na długo zostanie w pamięci odwa
ga, z jaką car pojaw ił-się wśród chełmskiego 
ludu!....

Car, zamiaRi na Kaukaz, pojechał do Król. 
Pobkiego, skąd uda się do Liwadji. Dziś nad
chodzą głuche wiadcmcści, tłómacząee tę n a 
glą zm ącą  dyapozycyj. Oto na Kaukazie wybu
chły — jedni powiadają, że „niepokoje®, inni ża 
zbrojne rozruchy ; w każdym razie stało się coś 
niemiłego dla „ojcowskicL® rządów i dla tego 
car nie przyjedzie na Kaukaz. W powitanie lu 
dów kaukazkich przeoiw rosyjskiemu rządowi me 
wierzymy, bo nie ma tam komu robić rewolucji ; 
wszystkie ludy tamtejsze, a jest ich tam p ra 
wdziwa wieża Babel, żyją we wzajemnej niena
wiści, na ozem właśnie opiera się panowanie re- 
syjuKie. Locz jakieś „niepokoje8 mrgty powstać, 
chcć nieznaczne, ale zawrze niemiłe dla carskie
go oka. Wszakże już donoszono, że czyniąc przy
gotowani-. na przyjęcie cara, czynownicy tak 
gO'liwie wzięli się do usuwania ze wszystkich 
miast kaukazkich „podejrzanych żywiołów*, iz o- 
barzyli na siebie całą ludność, w której żyłach 
płynie krew gorąca i burzliwa.

Z Paryża nam piszą, że za zgodą Carnota 
i większości republikańskiej, gabinet Floqu$ta- 
Gobleta poda się do dymisji rychło po otwarciu 
parlamentu. Jest przypuszczenie, że oportuniśoi 
z Ferrym lub bez niego znów przyjdą do steru 
i rozpocznie się zwrot ku rządom umiarkowano- 
republikańskim.

W Rumunji tu i ówdzie znów się objawiły 
rozruchy chłopskie.

agraryjnych przeszłości i smutiiyoh koniunktur 
tegoczesnych. Najniższa zaś warstwa ludności 
wiejskiej, wykolejona od dawna z posad swych 
rolnych i okrojona w sposobach zdobycia stałych 
podstaw dorobku, skłania się do emigracji zacho
dniej lub zamorskiej, grożąc rolnictwu coraz gwał
towniejszą katastrofą Jasno stąd wyłania się za
danie Banku, aby w miarę sił swoich przyczyniał 
się do zrównoważenia i wzajemnego uzupełnienia 
tych skrajnych czynników naszego ustroju spo
łecznego. Jńdyną do tego'-5 celu właściwą drogą 
jest parcelacja, przesuwająca własność ziemską z 
pojedynczych rąk  słabych w silne ręce mnogich 
pracowników tubylczej ludności.®

W zasadzie jesteśmy przeciwnikami dość 
popularnej dziś myśli walnego schło pienia ziemi 
i nieraz już ostrzegaliśmy przed parcelaeyjnemi 
zapędami u nas- Dwory szlacheckie na wsi są po
trzebne jako ogniska świadomości narodowej i cy 
wilizaoji. Ale t»m, gdzie rzecz tak postawiono, że 
dwór szlachecki polski w żadnym razie zostać 
nie może, a jego miejsce ’ zająć ma albo gbur 
niemiecki, albo pclski kmieć, — tam wszelkich 
należy dokładać usiłowań, aby kmieć rozsiadł się 
silnie i szeroko i wyparł albo spolszczył gbur*. 
Z całą tedy serdecznoś-ią przesyłamy „szczęść 
Bożtl* rozpoczynającemu swą dzitłalność poznań 
skiemu Bankowi.

Bank Ziemski poznański zrefirmowano n a 
reszcie zupełnie w sensie, zapowiadanym prziz 
naszego korespondenta z Poznania. Na zgroma
dzeniu akcjonarjuszy, odbytem dn. 14 b. m., znie
siono § 5 statutu, brzmiący jak następuje:

„Zadaniem Banka ziemskiego jest: 1) pośredni
czenie w,zaciąganiu pożyczek hipotecznych, 2) regu
lowanie hipotek, 3) pośredniczenie w nabywaniu, za- 
dzierżawianiu i parcelowania ziemi, 4) nabywanie, 
sprzedawanie, wydzierżawianie lnb parcelowanie ziemi. 
Nie wyklucza Bię interesów bankierskich i komi
sowych*.

I natomiast uchwalono, że ów § 5 ma tak 
brzm ieć:

„Zadaniem Banku ziemskiego jest: pośrednicze
nie w nabywaniu, zadzierżawiauiu i parcelowaniu zie
mi. Wykluczone są wszelkie interesa bankierskie i 
kredytowe, nie wchodzące w zakres ten działania®.

Zaniechano więc za wielkiego na nasze finan
sowe siły zamiaru ratowania stanowisk bankrutu
jących właścicieli ziemi. Żadnych hipotecznych 
pożyczek, żadnego regulowania zagmatwanych in 
teresów właścicieli dóbr; odtąd będzie już tylko 
o to szło, aby, ziemia, która musi wyjść z rąk 
polskiego szlachcica, dostała się nie niemieckim, 
ale polskim kolonistom. Podkreślając takie zna
czenie zmiany § 5, nowy dyrektor Banku, p. 
Kalksztein, tak przemówił do akcjonarjuszy:

„Dwuletnie — częściowo bezowocne — sta
rania nad zebraniem funduszów przekonały nas, 
że publiczność nie miała zaufania do pierwotnych 
celów Banku ziemskiego, który z hasłami ratun- 
kowemi na ustaoh porywał s»ę do rywalizacji ze 
stumiljonową komisją. Szczupłe więc zebrały się 
zasoby, ale na początek wystarczą one do wpro
wadzenia w życie tych zadań, które dzisiaj Ban
kowi ziemskiemu wytknięto, a które — dalekie 
od wszelkich agitaoyj politycznych — rolnictwu i 
bytowi ekonomicznemu ziemian w tutejszych 
prowincjach gładzić mogą drogi do normalnego 
rozwoju.

„Jest rzeczą niewątpliwą, że gospodarstwa 
folwarczne upadają pod brzemieniem grzechów

Kwestja^ rewizyty, dłużnej przez cesarza 
Franciszka Józefa włoskiemu królowi, była — jak 
wiadomo — niedawno szeroko omawiana we wło- 
kich dziennikach, które zapewniały, że ta  rewi
zyta wkrótce będzie oddana Zmusiło to rząa au
stro-węgiersm do stanowczego oświadczenia w pół- 
urzędowyoh dziennikach, że tej kwestji woale nie 
poruszano, a doniesienia rz j Jaskich pism nie o- 
pierają się na żadnej faKtycznej podstawie. Odtąd 
włoska Kasa zamilkła o tern, a organ p Cris- 
piego Riferm a  n ap isa ła : „Możemy zapewnić, ze
kwestj* rewizyty nigdy nie była przedmiotem ro
kowań m ędzy naszym teraźniejszym rządem a 
gabinetem wiedeńskim.® — Sprawę, ubitą w ten 
Bposób, podniosły teraz pisma francuzkie z wi
docznym zamiarem rzucenia cieniu na stosunek 
austro włoski, n;hy dziś oztęblejszy, niż był, i wy
raźnie kłoniący się do cichego rozwiązania soju
szu, a wszystko dla tego, iż dwór włoski i naród 
czują się dotknięci nieoddaniem wizyty. Taka 
taktyka prasy francuzkiej znowu skłonił t austro- 
węgierskie półurządowe dzienniki do ogłoszenia 
następującego oświadczenia

„Kwestję rewizyty już przed laty załatwiono 
zupełnie; obs rz ąd y , dokładnie rozważywszy 

'wszystkie okoliczności, uznały, że sprawę tę na
leży uważać zt wygasłą naz&wsze. Odtąd już jej 
nigdy me podnoszono a ii w W.edniu, ani w R y- 
mie, a że w skutek tego nie pozostał nawet cień 
niezadowolmema, dowodzi fakt, iż potem dopiero 
vVłochy przystąpiły do austro niemieckiego związ
ku i są mu bezwarunkowo Wierne. Gdyby nieod
danie wizyty bolało opinję włoską, to o tom z 
pewjośotą byłaby mowa przy zawieraniu sojuszu; 
wówczas włoscy męzowio stanu łatwo mogli po
stawić jako warunek podpisania sojuszu, że ce 
carz rewizytuje króla; locz om tegc nie uczynili) 
be dzo dobrze rozumiejąc, że okoliczności, nie- 
pozwulające na oddanie wityty natychmiast, wcale 
się nie zmieniły. Ci zatem, którzy dziś Bpekulują 
na poróżnienia Anstrji z Włouhimi wzięli się do 
robi im a rachunku bez gospodarzy ®

Korespondencje.
W arszaw a 11 września.

Zeszłego tygodaia ukazał się na scenie na
szego „teatru letniego* oryginalny dramat Marja- 
na Jasitńazyka p. t  „Len**, który ograny po 
przednio do syta w teatrzykach ogiólkowyth, na 
większej scenie zrobił przecież wrażanie, co świad
czy w każdym razie o niepospolitym talencie 
autora.

Utwór jego roztacza przed nami ponury 
obraz na tle życia najwyższych warstw naszego 
społeczeństwa. Bohaterką dramatu jest Lena. Po
znajemy ją  najpierw w domu ronziców, zamo
żnych obywateli ziem sk ich . Jest jeszcze młodą, 
naiwną p*meoką, gotującą się do ślubu z hrabią

Gustawem Narolą. Cioszy ją strój ślubny, w k tó
rym t*k jej do twarzy, a radość tę Cannes dro
bna, jedna tylko chmurka-okcliczność, te  nie po 
zwolono jej włożyć na szyję medtljonu, otrzym 
mancgo w darze od towarzysza lat dziecinnych 
Janka. Smutne doświadczenia przekształcają jo- 
dnsk Lsnę w dojrzałą, świadomą położenia swe
go, kobietę. Mąż jej, hr. Gustaw Narola, bankrut 
majątkowy i moralny, lekceważy i zaniedbuje 
młodą swą żonę, z którą ożenił się w nadziei 
znacznegj possgu. Am jednej isLry uczucia nie 
może Lena wydubyc z tb, pop eiałych szczątków 
człowieka; na wszelki* przedstawienia i prośby 
żony, hrabia Gustaw odpowiada tylko ironją i sar 
koamem. Wówczas w sercu zawiedzionej kobiety 
budzi się świadomość, że kochs, że kochała od 
dawna swego kuzynka Janka, z którym przepę 
dziła pierwsze lata swej młodości. L js  chce,, że 
ten Janek Bogacki, który równ.eż całem sercem 
ukochał L 9nę, a odsunięty pragnął zapomnieć 
swego ideału, wraca po dwuletniej podróży do 
kraju, i że hr. Gustaw zaprasza go do swego do 
mu. Równocześnie hrabu  przepuściwszy majątek 
żony, zamyśla jeszcze ratować się prze.” to, 
że ją samą sprzeda księciu Jerzemu, amatorowi 
kwaśnych winogron. Lena poznawszy z rozmuwy 
z księciem całą nicość moralną charakteru owego 
męża, opuszcza dom jego. Ojciec nie daje jej 
przytułku, więc Lena sama zamieszkuje w W ar
szawie i prowadzi proces rozwodowy, po którego 
ukończeniu zamyśla poślubić Janka. Tymczasem 
jednak losy zdarzają inaczej. Obrażony przez h ra
biego Janei R gacki wyzywa go nb pojedynek i 
pada, Lena ;aś ujrzawsz ■' krwią zbroczonego ko- 
cbanci traci zmysły.

Mimo pewnych wskazówek, napotykanych tu 
i ówdzie w dramacie, nie można powiedzieć, aże- 
by „Lena* była i ztuką tendencyjną. Zepsucia te
go odzaju, jak: autor przedstawia, nie ma w na
szych najwyższych sferach społecznych; męża 
sprzedającego z taką cyniczną bezczelność, ą  żonę 
8 -  oję, nie znamy, ni s słyszeliśmy o tak a, a ta 
kie pożycie małżeńskie, jrk if autoi maluje mię
dzy Leną a Gustawem, zdarza się oo prawda, ale 
naieży do bardzo rzadkich wyjątków.

Popełnił też autor w rysunku charakterów, 
Bilną kreślonych ręką, parę błędów dość znacz
nych. Prze iewszystkiem odnosi się to do Lenj, 
bohaterki dramatu, w obsc której wszystkie inne 
postacie na drugi plan schodzą. Owóż ta  Lena 
okazuje się nam w dalszym rozwoju akcji jako 
kobieta z sercem, inteligencją i energją, a zatem 
z takiemu zaletami charakteru, które nie po
wstają nagle, których zawiązki już w najpierw- 
szych latacn młodości tkwią w duszy luazsiej, 
życie, ważny jakiś przełom w życiu może je 
tylko spotęgować, w siln.e,szem n* ja* wydobyć 
świetle. Czyż można więc przypuszczać, że ko
bieta tak* jak Lena, chociażby w 17 wiośnie 
życia tak była mes wiadomą stanu swego serca, 
żeby kochając jednego, mogła z radością i wese- 
Lm wstępować z innym na ślubny kobierzec? A 
dalej, czyż kobLta z takim ,ak  Lena cłurakic 
rem, poznawszy ni ość swego męża rzuca się od 
razu na szyję koohanka; czyż tym krokiem nie 
postawiła by się nieledwie na tak samo niskim 
siopmu moralnym, na jakim się mąż jej znaj
duje? Są to wielkie brak: w charakterystyce, bo 
wystawiają postać Leny na zarzut psychologicz
nego nieprawdopodobieństwa.

Nie bardzo też szczęśliwie przedstawia Się 
postać v inka. I  on, młodzienieo 25-letni, przeć 
zamążpojściem Lm y, powinien był także wie
dzieć czegc pragnie, zdecydować się na ccś sta
nowczego. Przed Ślubem Leny, który przecież 
nie Dył niespodzianym aktem edrej chwili, mial 
Jauek aż nazbyt czasu przekonać Bię i rozmy
ślać o tern, czem dla mego była piękna Lsna. 
Ale niestety, w ogule cala akcja tego rom an
tycznego młodzieńca ogranicza się — z wyjąt
kiem pojedynku z hrab.ą —  na czczej tjlko  de- 
klamacj' A ziesztą, człowiek surowy, a takim 
jest Janea, wyizucony przez gospodarza domu 
za drzwi, nie pnwraca natychmiast po oddalenia 
się gospodarza na miejsce, gdzie go podobna 
spotkała obelga, ale żąda przedewszystkiem za
dośćuczynienia. Natomiast bardzo dobrze naryso
wane są i \ne postacie jak  hr. Gustawa. L  itr  teu 
zgubiony moralnie i fizycznie, stracił wszystko

co zdobi i wzmacnia człowieka, honor, amnionie 
i majątek. Pozostała mu jedynie zimna odwaga,• ■ » - « * c '  • -aktóra nie pozwala zadrzeć jego dłoni, gdf za
bójczą bm nią mierzy w serce bliźniego. Bohate
rów tego rodzaju, niestety wyzna' należy, spot
kać można nie rzadko r a  świecifi.

Doskonałym także typem salonowego ł orrs  
jest przyjaciel hrabiego Fdmuad Kiofuki. W  Eu
stachym Zbrodowakim ojcu Leny, narysował 
autor z życia zdjęty, lecz na szczęście zriksjący 
już typ szlachcica wiejskiego, któremu imponuje 
herb, nazwisko i szyk przyszłego zięcia tak, że 
zupełnie zamyka oczy na wady jegc charakteru, 
i nie myśli wcale o szczęściu swego dziecka 
Rsszta osób jak matka Leny, ciotka Olesia, ple
nipotent Kołkiowicz i t. d. mają tylko epizody
czne role ilustracyjnego znaczenia

W robocie scenicznej „Leny® takźu są pe
wne usterki i wady. Z jednością czasu autor nie 
liczył się wcale. Wiaściwu akcja odbywa się we 
dwa lata po akcie pierwszym, w którym poznaje
my Lenę; zakończenie zaś zrowu w pół roku pó
źniej. — Dobra rzecz sceniczna tak wielkich prze
działów czasu mieć nie może. — Wreszoie pełne 
tragicznej grozy zakończenie psnje wprowadzona 
zupełnie niepotrzebnie komiczna postać Rotkie
wicza. — Punkt kulminacyjny dram atu stanowi 
oświadozenie się księcia c miłość Leny. I tutaj 
rozwiązanie psychologiczne za mało jest umoty
wowane. Lena bez dostatecznych dowodów, za 
prędko wierzy w winę swego mężc — co rob. 
wrażenie, jakby umyślnie wyczekiwała tylko spo
sobności do rzucenia się na szyję ukochane
go Janka.

A jednak, mimo tych wszystkich usterek i 
wad, mimo ponurego kolorytu, „Len. 1 Jasień- 
czyha jest rzeczą świadczącą o prawdziwym ta 
lencie autora. Poszczególne sceny zadziwiają siłą 
dramatyczną, a język piękny potoczysty i poety
czny nadaje sztuce wń iką wartość literacką. Po
wodzenie. do jakiego sztuka p. uasieńczyka ma 
niezaprzeczone prawo, powinno młodemu autorowi 
być zachętą do dalszej pracy w obranym przez 
siebie kierunku.

W iedeń 16 września.
(?) W polityce międzynarodowej jest coś 

n o w e g o ,  nawet dwie nowe rzeczy. Są one 
przynajmniej za takie podane, choć niemi wcale 
nie są, a przynajmniej nie są dla czytsloików 
Przeglądu,. Z powodu podróży hr. Kalnoky’ego 
do F nedriechsruhe, przynosi FremdebUtt pół- 
urzędowy komentarz, który należy sobie tak tłó- 
maczyć, że ministerstwo spraw zagranicznych 
tak, a nie inaczej podróż tę pojmuje i chce, 
żeby ona tak, u nie inaczej była pojmowaną 
przez opiDję publiczną.

O.óż w tym komentarzu czytamy: „Wizyta 
Grispitgo u ks. Bism&rka, zjazd Crispiego z hr. 
K*inoky’m w Ctobie, a teraz podróż hr. Kalno- 
ty  Ago do ks! Bismarka, wszystko to mogto s ę 
dziać b e z  z a n i e p o k o j e n i a  lu ió * E iro - 
py, ponieważ zjazdy te odbywają się na dobrze 
dla całego świata wyi&śnionym grancie polityzi 
pokojowej, której bieg i rezultata już spótcześni 
saun mogą ocenić, a której l o j a l n o ś ć  me 
jest już przez nikogo zaprzeczoną. Jest to n o w e  
s p o s t r z e ż e n i e ,  atóre może wszystkich 
przyjaciół pokojowego rozwoju Europy wzrasta- 
jącem zadowolnieniem i otuchą przejmować®. 
Nowem zatem ma być to, że funkcjonowanie po
trójnego przymierza i jego zjszdowe objawy u* 
ważane są przez Europę za nornułne, że zjazd 
cesarzy w Peterhońs i dwukrotna zmiana tronu 
w Niemczech nic zgoła w sytuacji i w mooy 
przymierza potrójnego nie zmieniły, a wreszcie, 
ze skoro żadna strona już przymierza nie po
dejrzy wa, więc także i Rosja została jakoby na
wróconą i przekonaną.

Ta aluzja do Rosji jest znaczącą. Czy zo
stała Rosja pozyskaną, bodaj chwilowo uśpioną ? 
i jakiem sposobem? Jeżeli się to stało, to tylko 
przez zjazd w Peterhofie, który zatem nabierać 
zaczyna coraz większego znaczenia. Pokój polega 
na armjaoh Niemiec i Austrji, ale otrzymałby 
rękojmię trwałości, gdyby Rosja była nietylko 
zmuszoną do chwilowej bezczynności, ale gdyby 
było się udało cara pozyskać i zadowolnić. Trad*
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Za winy niepopełnione
przez

Ej. W e r n e r
przetiómaczyła z niemieckiego H. W.

(Ciąg dalaty),
Rawen wysłuchał w milczeniu deklamacji 

t0 *gniewanej bratowej, wreszcie zabrał głos:
. — Dajbo już pokój tym narzekaniom, Matyl- 
®» stało sięl Jeżeli kto, to ty najmniej masz 

nr»W* tł*k się oburzać tą  całą h.storją, która s-ę 
ł^zeoież dzieła pod twoimi oczami; wszak me 
i Ja ’irzeczyć, że gdyby tylko trochę uwagi 
P°mieij0Ta^ ° i  z twej strony, nie byłoby przyszło 
aia. vęVmłodymi do oświadczyn i poroznmie- 
0 tam , dy® razie trzeba coś teraz począć i 

Właśnie chciałbym pomówić z tobą.

Drżt Co . Za szoręście dla mnie, że ty jesteś 
p r z v i 1161 , ^ u o ,  —  zawołała baronowa, która 

Boble «a taktykę postępowania systema- 
8zwa^fa1Sn° r^ ać wszystkie docinki i przymówki 
dla fu n  -T- Wiem *em zawsze była nadto 
że w szytk i1 pobła{1‘wą, to też ona myśli teraz, 
ty masz u „ffj zrobić potrafi. Na szczęście, 
imponować. U ż v i^ t °e'’ Powa8‘) potrafisz jej za- 
dzaj jej wcale L  ?c ca*ej surowości, nie oszczę-
koniec zabifg.Im t e c o ^ ’ pr0BZ9 ci8 0 to' Połói 
uczynię co będzie wB jzemnilla* ^0 do muio,
przyprowadzić do omS  ®ocjr* ab7 GabrJelj opamiętania, przedstawia jej

do jakiego stopnia zapomniała, co winna swemu 
nazwisku, słuchając i przyjmując podobne pro
pozycje.

— Gabrjeli proszę żadnych nie robić wyrzu
tów, — odrzekł baron stanowczo. — Wie już 
odemnie, z jakiego stanowiska zapatrujemy się 
na tę sprawę, to wystarczy. Wyrzuty, wymówki, 
sekatura, mogą w mej wręcz przeciwny wywołać 
skutek, utrwalić ją  w jaj uporze. Zresztą skłon
ność ta  nie jest tak śmieszną, ani młody czło
wiek tek mało znaczącą kreaturą, jak sądzisz. 
Przeciwnie, rzecz to wielkiej wagi i wymaga 
przedaięwzięcia energicznych a umie.ętny h środ
ków zaradczych, aby tylko me było za późno 1

— Ale cóż znowu, — obruszyła się bratowa, 
— to być przecież nio może, żeby moja dziecin
na, kapiyśna, niestała i wym* gająca Gabrjela tak 
się dala uwikłać kilku romantycznymi frazesami 
młodego człowieka; olśniła ją może na chwilę 
myśl, że jest kochaną, jakby z książki wyjętą 
bohaterką romansu... młoda panienki w jej wieku 
lubią zmieniać w rzeczywistość romanse, które 
poza plecami matek chciwie pochłaniają, ala że
by go miał* kochać l... nie, to niepodobna. Ona 
się wkrótce opamięta i ssma przyzna, że to n ie
dorzeczność.

— Miejmy nadzieję, — rzekł Rawen. — U .zą- 
dziłem wszystko w ten sposób, żaby zapobiedz 
na przyszłość spotkaniu się ich obojga. Twoją 
jest rzeczą pilnować teraz, żeby s‘ę przypadkiem 
nie w iali w korespondencję. Jestem przekonany 
Matyldo, że się nie dasz zmiękczyć tym razem 
łzami i prośbami Gabrjeli, wscak tu  już nie idzie 
o zajście małej wagi, ale o całą jej przyszłość. 
Nie potrzebują dodawać, że tjlk o  wtedy ale

zmienię postanowienia co do mego majątku, jeśli 
córka twoja w wyborze swego przyszłego męża, 
moję wolę i zdanie uwzględni. Nie myślę bowiem 
woale usankcjonować testamentem otwarty bunt 
Gabrjeli i wybicie się z pod maj władzy opieku
na, i nie miałbym wcale ochoty dopomódz moim 
majątkiem do wyniesienia się panu Winierfeldo- 
wi. Gabrjela nadto jest jeszcze młodą i niedo
świadczoną, żeby zrozumieć całą doniosłość swe
go postępowania, ty za to Matyldo, aż nadto do
brze znasz stosunki i słuszne wymagania ludzi 
naszej sfery, noblesse oblige, mogę byc zatem pe
wnym, że ini w taj sprawie będziesz pomocną.

Bfsron wiedział dobrze oo robi, gdy wypo
wiedział powyższą groźbę. Znał on nieograniczoną 
władzę G ibrjeli nad matką, znał przytem słabość, 
a raczej absolutny brak charakteru baronowej, 
która dzi mj tę miłość Btanowczo potępiała, a ju -  
t o gotowa była unieść się słabością dla córki, 
zmięknąć na widok jej ł 0Z> lub też dać za wy
graną w obo 3 jej uporu. Groźba te  przypominała 
jej niejako obowiązki matki, zmuszała ją na 
przyszłość do pilnej baozncści na każdy krok 
córki.

Rzeczywiście, na wzmiankę o testamenoie 
twarz baronowej okryła się bladością.

— Odpowiem najzupełniej obowiązkom matki— 
odrzekła. Bądź pewnym, że się już nie dam dru
gi raz oszukać.

B»ron powstał-
  A teraz chciałbym się jeszcze zobaczyć z

Gabrjclą. Wprawdzie po naszej wczorajszej roz
mowie moja piękna pupilka ogłosiła s ę chorą — 
ale ja  wiem dobrze, że to tylko pretekst. Proszę 
powiedz jej Matyldo, że czekam na nią.

Baronowa, speiniając życzenie szwagra, wy
szła i po chwili wróciła wraz z córką.

— Czy mogę cię prosić Matyldo, żebyś nai na 
chwilę opnśeiła? — rzekł Rawen

— J u r o ?  nie zyozysz sobie...
— Żebyś nas na chv llę zostawiła samych, pro

szę cię o to.
Pomimo najszczerszych chęci baronowa nie 

mogła już ukryć swego rozdrażnienia. Miała prze
cież niezaprzeczenie najsłuszniejsze prawo być o- 
becną scenie, która się odbyć n iała a Rawen 
wyseła ją  z pokoju właśnie teraz, ze zwykłą swą 
bezwzględnością, zamierza sam rozmówić się z 
Gaorjelą, bez jej współudziału, bez poszanowana 
jej praw macierzynsaichl Tego już za wiele! Gdy
by nie respekt przed g.oźaem spojrzeniem i roz
kazującym tonem szwagra, byłaby się tym razem 
oparła jego woii ale z miny jego widziała, że 
niebezpiecznie djiś mu się sprzeciwiać — poddała 
się zatem jak zwykle, czyli, jak  zwykła mawiać, 
„z boleśnie rozdartem sercem uległa jego niesły
chanej tyranji® i wyszła z pokoju.

Baron pozostał Bam z Gabrjelą, która cią- 
gie jeszcze stała w głębi pokoju, u drzwi wcho- 
dowjćh. Naprożno wyczekiwał, żeby się doń zbli
żyła.

—  Gabrjeiol
Zrob ła  paię krwków naprzód, widocznie 

zmięszana.
Rawen przystąpił do niej.

— Cuz to ,  obawiasz się m nie? — zapytał.
Ziprzeczyła głową.

I —  Cóż więc ms znaczyć to zachowanie trwo- 
l żliwe, m epew ae, m ile ? Czy żon był tak m e

dobrym dla ciebie, żeś nie miała odwagi spotkać 
się ze mną?

— Byłam rzeczywiście niezdrową — odparła 
cicho.

Oko barona spoczęło na tej młodzinohnej 
twarzyczce, która dziś w rzeczy samej bledszą 
była jsk  zwykle.

Pogodne, zwykle śmiejące rysy dzieweczki 
dziś się powlekły odcieniem bólu czy niepokoją, 
który jej duszę napełniał.

Rawen wziął ją  za rękę — czuł jak ta  rę 
ka zadrżała i chciała się z jego dłoni wysunąć. 
Przytrzymał ją  silnie, ale bez uściska, a głos 
jego brzmiał chłodno i spokojnie, gdy od
rzekł .

— Wiem, co cię wczoraj tak przeraziło, nie 
zapieram się teg j, ale nie potrzebujesz się wię
cej obawiać tego, oo już minęło, nie wróci. Na 
teraz wymagam tylko cd  ciebie zwalczenia n ie
rozumnego uczucia, a jak się podobne porywy 
poskramia, dałem ci przykład na sobie. Mogłem 
na chwilę zapomnieć o moim wieka i twoioh 
kilkunastu wiosnach; przypomniałaś mi w s*mą 
po ę, że młodość się winna młodości, nie mam 
żalu za to, owszem, wdzięczen ci jestem. Nie o- 
bawiaj się więc. Przygniotłem, stłumiłem już po
rywy głębsze, poważniejsze, nawykłem uczucia 
moje poddawać zawsze pod sąd woli i rozumu. 
Sen mój się skończył... marzenie rozwiało... mu
siało się rozwiać...

Jak  tylko zaczął mówić, Gabrjela podniosła 
nań oczy, patrzyła jakby pytając, nie rozumieiąo 
słów jego. Gdy skończył, nic nie odrzekła, ręka 
jei) ją  z swej dłoni wypuścił, osunęła się 
bezwładna. (0. d, n.)
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na to sprawa wobec tego, że stan nielegalny w 
Bułgarji, to jest stan przez Rosję za nielegalny 
uważany i drsźaiący i ł  jako afront dla jej sta
nowiska, utrwala się coraz- silniej. Spokój i po 
rządek w Bułgarji, z którą z powodu kolei że
laznych Europa musi normalnie eię zno ić, bo 
nie może jej ignorować — stan ten pożądanym 
jest dla cgóluego pckoju. więc i dla potrójnych 
sprzymierz- ńców, ale niemniej przeto jest solą w 
oku dla R^sji.

I tutaj przychodzimy do drugiej n o w o ś c i  
politycznej. Po zjeździe w Peterhcfie i ponownie 
potem nieraz pisałem wam, że przez zjazd ten 
ks. Bismark — przez politykę podróżną — chciał 
dla pewnego program u przyszłości utorować 
drogę. Zamierzał utworzyć drugą północną ligę 
pckoju, tak żeby Niemcy do obu należały, a przez 
to rozszerzyły swoje stanowisko rozjemcze. Nie 
powiodły się na razie usiłowania, ala ks. Bismark 
nie łatwo daje za przegranę, me lubi odstępować 
od zamiarów. Próbowano, zaczęto, a ciąg dalszy 
ma nastąpić także przez politykę podróżną, oso 
bisią, przez wizyty cesarza niemieckiego we Wie 
dniu i w Rzymie. Po tych wizytach może na 
prawdę o nowych rzeczach się dowiemy, o tern 
czytelników Przeglądu uprzedzałem , a dzisiaj 
przynosi Corresp. de 1'Est w tej mierze rewela
cje — dla nas zatem nie nowe — ale niemniej 
ciekawe, które poprzednie nasze informacje po 
twierdzają.

Otóż czytamy, że na próżno skrajni szowi
niści rosyjscy judzą ciągle przeciw Niemcom — 
gdyż zjazd w Peterhofie dokonał ważnych rzeczy. 
Spisano tam obszerne protokoły — nie umowy, 
aie pewne zapatrywania, widoki, plany — a  w 
mch Rosja określiła czego sobie życzy, jak pra 
gnie sprawę bułgarską obrobić i załatwić. Nastą
piła wymiana zdań, która znalazła wyraz swój w 
tych protokołach. Jest w nich oświadczenie cesa
rza Wilhelma, że program Rosji przyjmuje, ale 
nie ma zobowiązania do tego, że kiedy i jakim 
sposobem z pomocą Niemiec program ten ma 
być przeprowadzony. Potrzeba na to długiego 
C2asu i poufnych rokowań co do szczegółów. Otoż 
podróż do Wiednia i Rzymu cesarza Wilhelma 
będzie sposobnością do dalszej akcji tajemnej w 
myśl owych protokołów, a nie da się zgoła ina
czej przypuszczać, tylko że uprzednie jeszcze we 
Fnednchsruhe ks. Bismark i Lr. Kslnoky nad 
owemi protokołami, nad zawartemi w nich oświad 
czenianu d w ó c h  c e s a r z y  będą toczyli mo
zolne obrady. Więc i ten zjazd ministrów ma 
oprócz praktyki normalnej, corocznej wymiany 
zdań między sprzymierzeńcami jeszcze i osobne 
szczegółowe tym razem znaczenie i zadanie.

Informacje te są tak logiczne, tak wynikają 
z natury stosunków politycznych i htjsuaków oso
bistych między panującymi, że można im zaufać, 
można je uważać za zupełnie autentyczne. Go in
nego zgoła nie jest możhwem. Więc we F ne- 
drichsruhe, we Wiedniu i w Rzymie zapadną mo
że poroj umienia wielkiej doniosłości; gdyby zaś 
do nich me przyszło — w skutek trudności spra
wy — to znowu pozostanie to, co było dotąd: 
potrójne przymierze, jako straż pożarna.

Wiec delegatów miast.
W dalszym ciągu rozpraw na wczorajszem 

posiedzeniu, z Których po części zdaliśmy już 
sprawę referował p. August Lewakowski imie
niem sekcji l i i  o wniosku p. Ciesielskiego, posta
wionym na pierwszem posiedzeniu plenarnem, w 
sprawie powiększenia liczby posłów z miast.

Zgromadzenie uchwaliło bez dyskusji na
stępujący wniosek sekcji:

Sprawiedliwość i interes kraju wymagają, 
ażeby miasta nasze miały w Sejmie większą, ani
żeli po dziś dzień liczbę reprezentantów, a mia
nowicie tak ą , któraby odpowiadała znaczeniu 
miast, jako ognisk oświaty i cywilizacji, tudzież 
sumie opłacanych przez nie podatków i liczbie 
wyborców w stosunku do całego krbju-

W sprawie założenia domu przymusowej 
pracy przedłożył p. prezydent Mochnacki jako 
refdrent sekcji wiecu następujący wniosek: „Wiec 
raczy uchwalić:

„Należy wnieść do Wysokiego Sejmu o jak 
najśp:eszmejsze założenie krajowego Domu przy
m usow ej pracy przy pomocy funduszów ze skarbu 
państwa w myśl ustawy z dnia 21 maja 1S85 
(1. 90 Dz. ust. państw.).

„Ocenienie, gdzie dom ma być założony, 
należy pozostawić Wydziałowi krajowemu."

Wniosek ten uchwalono bez rozpraw.
Z kolei p. Romanowski imieniem sekcji ad 

ministracyjnej przedłożył do uchwały następujący 
wniosek :

W celu umożliwienia i ułatwienia zarządom 
gnnnnjm  miast i miasteczek rjobłego i skute
cznego przeprowadzenia regula-ji ulic i placów 
tak ze względów zdrowotnych jak  i bezpieczeń
stwa od ognia, nie mniej w interesie łaiwości i 
dogodności komunikacji tudzież wygjdy i przyje
mności mieszkańców koniecznej i nieodzownej, — 
uznaje Wiec delegatów miast jako bardzo skute
czne a tern samem potrzebne i pożądane przyj
ście do skutku ustawy państwowej i krajowej, 
uwalniającej na lat BO od podatku domowego 
Z wszelkienu dodatkami tych budynków, któreby 
w przeciągu lat 15 od dnia wejścia w życie tej 
ustawy postawione zostały w miejsce budowli 
zburzonych dla regulacji ulic; — Wiec delega
tów miast wzywa przeto i upoważnia swoją ko
misję wykonawczą do poczynienia wszelkich s to 
sownych kroków dla skutecznego poparcia powyż
szej petycji.

Wiec uprasza posłów, aby dotyczące posta
nowienia postarali się przeprowadzić w projekto
wanej ustawie budowniczej dla 130 miast i mia
steczek, tudzież w drodze noweli do obowiązują
cych ustaw budowniczych.

Wniosek powyższy, zarówno jak drugi tejże 
sekcji, opiewający:

Wzywa się komitet wykonawczy do poczy
nienia u rządu stosownych kroków, celem uzy
skania zwrotu chociaż w części kosztów łożonych 
na załatwienie agend poruszonego zakresu dzia
łania" — uchwalono bez rozpraw.

Wnioski w sprawie reformy ustawy o radach 
szpitalnych i o zwrocie kosztów azupasowych, o- 
deiłano dla braku czasu napowrót do komitetu — 
i na tern obrady Wiecu zakończono.

Nastąpiły tylko jeszcze przemowy dziękczyn
ne, a to p. K Zaruskiego burm istrza Z Tarnopo
la, który dziękował p. Weiglowi za przewodni
czenie obrad m zjazdu, i p. Lipińskiego z Nowe
go Sącza z wyrazami podziękowania p. Mochna
ckiemu i Radzie miejskiej lwowskiej za gościnne 
przyjęcie w murach Lwowa.

Wiec ro. ,zedł się o godz. 2 popołudniu.
Praktykowanego u nas dość często po wszel

kich zjazdach i ankietach — bankietu tym razem 
nie było.

Obwałowanie Wisły i Sanu
w pow iecie tarn o b rzesk im .

Powiat tarnobrzeski, jako najniżej w Ga
licji położony, narażonym jest na największe po
wodzie zbierające się z 49 028 kilometrów terenu 
opadowego. W skutek niedostatecznego lub wa
dliwego obwałowania Wisły i Sann podlega za
lewowi obszar przeszło 47.000 morgów. Od roku 
1839 został powiat ten piętnaście razy dotknięty 
wylewami na większe rozmiary, wyrządziwszy w 
siedmiu razach — według obliczeń rządowych — 
szkodę na przeszło 4 miljony zł. Klęskami temi 
został powiat tak ekonomicznie zniszczonym, ze 
przyjście mu z pomocą okazało się koniecznem, 
już nietylko w interesie zagrożonej ludności, ale 
w interesie kraju i państwa. Jak  wiadomo istnieje 
projekt uzupełnienia obwałowania Wisły w całym 
jej biegu w naszym kraju. Ministerstwo rolnictwa 
w porozumieniu z ministerstwem spraw wewntr. 
zgodziło się na wniosek Wydziału kraj., ażeby 
uzupełnienie wałów nadwiślańskich przeprowa 
dzić partjami od najbardziej zagrożonego po
wiatu tarnobrzeskiego.

Na tej podstawie Wy dział krajowy uchwalił 
na wczorajszej sesji wnieść do Sejmu projekt 
ustawy o uzupełnieniu obwałowania Wisły i Sanu 
w powiecie tarnobrzeskim. Sprawozdanie i operat 
techniczny bardzo gruntownie przez zaszczytnie 
z fachowej wiedzy znanego inżyniera biura me
lioracyjnego p. Kędziora opracowany, nie pozo
stawia najmniejszej wątpliwości co do pożytecz
ności i rentowności przedsiębiorstwa. W sprawo
zdaniu wyraża Wydział krajowy tylko zdziwienie, 
te  ochrona życia i mienia ludności na całem 
Powiślu a w szczególności w powiecie tarnobrze
skim przed tak częito powtarzającemu się klę
skami, jeszcze dotąd przez racjonalne obwało
wanie Wisły uskutecznioną nie została.

W edług przedłożonego projektu uzupełnie
nie obwałowania Wisły dokonanem być ma w po
wiecie tarnobrzeskim na przeszło 55 kilometracn 
kosztem 350.100 zł. a obwałowanie Sanu na 63 
kilom, kosztem 350.500 zł., łączny zatem koszt 
ochrony wynosić będzie 680 600 zł., z czego wy
pada na jeden mórg przeciętnie 14 zł. 40 ct. ko
sztów ochrony. (Straty zaś w plonach samych 
przy wylewach wynoszą z jednego morga, okrą
gło licząc 28 zł.) Roboty wykonane być mają w 
G latach począwszy od roku 1889, jako przedsię
biorstwo powiatowe subwencjonowane z funduszu 
krajowego.

Do kosztów przyczynić się ma fundusz k ra
jowy zasiłkiem 40 prc. preliminowanej suiny ko
sztorysowej, skarb państwa zasiłkiem także 40%, 
a resztę pokryć ma powiat. Do utrzymania wyko
nanych robót służyć będzio osobny fundusz, któ
ry składać Bię będzie z dochodów uzyskanych 
z wydzierżawienia wałów ochronnych i z corocz
nych datków k ia,u  i powiatu, o ile koszta kon
serwacji nie zoBtaną pokryte dochodom z wałów. 
Projekt niniejszy rózm się o tyle od innyoh tego 
rodzaju projektów melioracyjnych, iż proponuje 
udział kraju w kosztach przedsiębiorstwa na 40 
prc. i tak ssmo udział skarbu państwa na 40 prc., 
a nie tak jak dotąd w % części kosztów.

Podwyższenie tego udziału uzasadnione jest 
wielkiem zubożeniem powiatu, a  że i rząd w tym 
samym stosunku do kosztów przyczynić się wi
nien, jest postanowionym w państwowej ustawie 
melioracyjnej, a  nadto są precedensa, gdzie ze 
skarbu państwa na tego rodzaju przedsiębiorstwa 
już w innych krajach monarchji zasiłki w tej wy
sokości wyznaczono jak n. p. na regulację stare
go łożyska Dunaju pod Klosterneuburgiem, na 
regulację Koaigsteutterskiego rowu odwodniają
cego w Austrji dolnej i na zawodnienie gruntów 
w Monfalcone w Gorycji.

W ystawa pięknych kobiet.
S p aa  12 września.

Od kilku tygodni wszyscyśmy tutaj — ilu 
nas jest kuracjuszów i turystów — w gorączko- 
wem oczekiwaniu.

Za kilka dni bowiem otwartą będzie wysta
wa, jaka na tym padole płaczu nigdy dotychczas 
urządzaną nie była, a jaka raz tylno odbyła się 
w Olimpie, kiedy piękne boginie II sra, Atene i 
Afrodyta, dla ocenienia swych wdzięków, zdały 
się na sąd Parysa.

Wprawdzie od owego czasu próbowali An
glicy i Węgrzy naśladować uroczystość olimpijską, 
ale gdy pierwsi, powodowani zapewne wstydliwo- 
ścią, ograniczyli się tylko do wystawy iotografij, 
drudzy zakreślili granice konkursu do piękności 
własnego narodu, jednej tylko rasy.

Inicjatorowie wystawy w Spaa zdobyli się 
na rzecz większą i wspanialszą: zgromadzają om 
nie martwe utwory sztuki fotograficznej lub kilka 
piękności jakiegoś zakątka, lecz postacie żywe, 
bez różnicy narodowości, wezmą więc udział w 
konkursie wszystkie typy i barwy: piękności eu
ropejskie, chińskie, japońskie, egipskie — z wyjąt
kiem murzyńskich i eskimoskich.

Liczba współzawodniczek jest bardzo wielka: 
sto kilkadziesiąt już zapisanych zostało, a ciągie 
jeszcze zgłaszają się nowe. Sędziowie są w kio 
pocie. Co do wymaganych kwalifikacyj komitet 
me postawił szczegółowych warunków, wyraził 
tylko w programie formułę ogómą: fizyczna pię
kność bez zarzutu i przeszłość moralna oaz saa- 
zy. Ten ostatni warunek zmusił do ustanowienia 
ankiety, mającej zupełną władzę wykreślenia z 
listy każdej konkurentki, stosownie do zebranych 
wskazówek.

Z» to pod inuym względem komitet był 
wspaniałomy siniej szym; oznaczył wiek od lat 16 
do 35 i dopuścił do wspołumegania się o nagrodę 
zarówno panny jak mężatki i wdowy.

Nagroda oznaczoną została na 10.000 fr. 
gotówką oprócz klejnotów.

Sędziowie będą wybrani ze znakomitych m a
larzy portrecistów, rzeźbiarzy, literatów l kobiet. 
Robią tu  uwagę, że w liczbie sędziów powinni 
znajdować się i lekarze; ale komitet słuszności 
jej me uznał.

A n aliza  an a to m iczn a ... je szczeby  te ż l
Oprócz nagród pieniężnych, wydawane będą 

laureatkom dyplomy piękności...
Po rozklasyfikowamu przez komitet, urocze 

wystawczynie będą następnie rozlokowane wedle 
narodowości, w salonach umeblowanych po ksią
żęcemu. Pokrycia mebli i tapety odpowiadać m a
ją  narodowym kolorom każdego kraju, konkurent
ki zaś będą zmieniały toaletę parę razy na dzień... 
Rzecz naturalna, iż organizatorowie wystawy wy
brali krój sukien i modę taką, która jak najmniej 
ma utrudniać ocenienie piękności. B jgiuia skarżą 
się, iż moda wybrana przez komitet przypiera na
turę do muru...

Piękne „okazy* poddając się pod ten rygor 
programu, będą miały za to ułatwione wszelkie 
rozrywki, stosownie do usposobień każdej i ta 
kie, które mogą wykazać ich zalety na polu in- 
nem; Dęaą więc mogły oddawać się muzyce, ma
larstwu. szyciu, haftowaniu i t. d. zajęciom.

Jakkolwiek inicjatorowie wystawy nie ogło*

sili tego, lecz wiadomo, że mają zamiar u rzą
dzić dla zwiedzających wystawę i inne przyjemne 
n'espodzianki, jak np. pochód wszystkich piękno
ści, na podobieństwo widowisk, jakie odbywały 
się w Grecji starożytnej. (Olimp zejść ma na 
ziemię...)

Słowem, wystawa zapowiada się świetnie i 
będzie jedyną pod względem oryginalności pomy
słu. Wprawdzie może ona wśród piękności przy
byłych po otrzymanie nagrody, wywołać wojnę, któ
rej pewne symptomaty już dziś się objawiają. I 
nic dziwnego, wszystkie bowiem, które przez ko
mitet zostaną wyłączone od konkursu, nie zgodzą 
się na nieprzychylny dla nich wyrok, te zaś, któ
re nie otrzymają nagród i dyplomów głośno pro
testować będą, obwiniając jury o stronność lub 
brak kompetencji. Pierwej więc niż jakkolwiek 
inna wojna, może w Europie nastąpić... trojańska.

I rzeczywiście zadanie Rędziów będzie tru 
dne: odznaczyć piękność absolutną i moralną 
sprawiedliwie, z zadowolaieniem stron intereso
wanych, nam przynajmniej wydaje się rzeczą ró
wnież niemożliwą jak i niebezpieczną.

Nic więc dziwnego, iż próba tego wspaniałe
go konkursu, który za dni kilka ma być otwar
tym, budzi niezmiernie żywe zajęcie i ciekawość.

O rezultacie doniosę wam w liście nastę
pnym.

Z j a z d  konserwatorów
Zjazd konserwatorów starożytności rozpo

czął swoje obrady wczoraj w Krakowie, a udział 
w nich biorą, o ile ca prędce zanotować można 
było, z konserwatorów innych prowincyj: JE. br. 
Jtielfert, prezes zjazdu ; dalej pp.: Antoni Peter- 
mandl, kustosz z Steyr w Austrji wyższej; T. A. 
Prokop, arcyks. budów.; Fr. Rism ael, dyrektor 
szkoły fachowej; O. Philippi, zadzca srehiw., b. 
archiwarjusz w Królewcu; Jarom ir Czelakowsky, 
prof. Uniw. z P ragi; Leopold Hacker, sekretarz 
zakładu benedykt. w Góttweig; prof. dr. Kii -»ch- 
ner; Ad. Dungei, opat zakonu Benedyktynów w 
Gó.tweig; Maszka Karoi, prof. wyższej szkoły 
realnej z Iczyna; prof. Karol Ramstorfer, archi
tekt; Berger Stefan, prof. z Pragi; L:nd, radzca 
sekcyjny z ministerstwa oświaty; Dr. Ilg, dyrektor 
„Ambrasersammlung* w Wiedniu; p. Trapp Mau
rycy, kustosz muzeum z Berna. Oraz z galicyjskich 
konserwatorów i korespondentów pp.: L  ipkowski 
Józef, Przybysławaki Władysław, Odrzywol3ki Sła
womir, Dr. Tomkiewicz Stanisław, hr. J*n Szep
tycki, Łoziński Władysław, Juljan Zacharjewicz, 
hr. Karol Lanckoroński, Ludwik Wierzbicki, St. 
Smolka, Michał Bobrzyński, Izydor Szaraniewicz, 
Anatol Lewicki, Wojciech Kętrzyński, Dr. Włodz. 
Demetrykiewioz.

Po uroczystem nabożeństwie w kościele Pan
ny Marji i zwiedzeniu skarbca tego kościoła, gdzie 
dawał objaśnienia ks. infułat Bober, zwiedzili u- 
czestnicy zjazdu Muzeum narodowe i Wystawę 
sz tu k ' pięknych, a o godz. 11 przed południem 
zebrano się na otwarcie posiedzenia w wielkiej 
auli uniwersytetu-

Prócz uczestników zjazdu przybyli tu  celem 
powitania uczestników i wzięcia udziału w otwar
ciu : JE . X, biBkup Dunajewski z X prałatem  
Spitbalem, JE, X. biskup Stupnicki, JE . prezy
dent Zborowski, prezydent Sądu krajowego p .J a  
siński, reprezentant Starostwa p. komisarz Link, 
prezydent miasta dr. Szlachtowski, wiceprezydent 
dr. Schmidt, radzek dworu p. Hayling, z Uniwer
sytetu: rektor prof dr. Kasparek, profesorowi*: X. 
Lenkiewicz, Zakrzewski, Estreicher, Cyfrowicz, da
lej pp.: X. Skrochowski, X. St. Załęski, radzca 
Matula, pref. Bandrowski, nadinżynier S ire , Dr. 
Górski, Justyn Głowacki, architekt Zaremba, Dr. 
Piekosiński, Pry liński, dyrektor Baraniecki, Juljusz 
Kossak.

Posiedzenie zagaił br. Heifort, prezydent 
centralnej komisji dla pielęgnowania zabytków 
starożytności, mową wypowiedzianą w języku nie
mieckim, z zakończeniem w języku polskim, w któ- 
rem mówca przypominając, że na uniwersytecie 
jagielońskim rozpoczął swój profesorski zawód i 
źa w tein mieście, pełnem monumentalnych za
bytków, rozpalił swoje rodzinne ognisko, prze
praszał, że zoyt krótko bawiąc w Krakowie, ak
cent i wymowa mówcy brzmią z cudzoziemska, 
oświadczył, że komisja centralna uznaje w zupeł
ności uprawnienie języka krajowego, lecz z po
wodu, że wielu uczestnikom zjazuu nieznanym 
jest język polski, prosił o uwzględnienie tego w 
przemówieniach.

Po tem przemówieniu powitał zgromadzo
nych dr. Szlachtowski w imieniu miasta, rektor 
ćr. Kasparek w imieniu uniwersytetu, i p. Lind, 
radzca sekcyjny w ministerstwie oświaty imieniem 
rządu.

Prezydentem zjazdu wybrano nieobecnego 
JE  Pawia Popiela, wiceprezesami pp. profesorów 
Ł jpkow skitgi i Zacharjewicza, sekretarzami pp. 
dr. Stanisława Smolkę i Kruba.

Po odczytaniu pisma JE . p. Namietnika, 
który tłumaoząc się zajęciami z powodu obradu- 
jąjego  Sejmu, na zjazu przybyć me mógł, wygło
su profesor Ourzywolski wykład o restauracji K a 

tedry na Wawelu. Dal on slucuaczom obraz ośmiu - 
wiekowej historji tego najcenniejszego zabytku 
budownictwa polskiego, i z tego obrazu wysnuł 
wskazówki i zasady, na jakich restauracja kate
dry wawelskiej oprzeć się powinna.

Odczyt był ilustrowany szkicami i zdjęcia
mi, oraz planami restauracji, rozwieszonemu w sali 
rozpraw.

W dyskusji przemawiał tylko dr. Stanisław 
Smolka.

Drugi z kolei odczyt miał p. M, M u c h .  
Mówił o ulepszeniach, któreby należało zapro
wadzić co do ubezpieczenia prawnego pomników 
przednistorycznych, będących szczególnie w r ę 
kach prywatnych osób-

W rozprawie nad tym odczytem zwrócił 
uwagę ks. biskup S t u p n i c k i  na wykopaliska, 
znalezione przy nowszych robotach ziemnych oko
ło fortecy w Przemyślu, które to wykopahską są 
w posiadaniu mówcy.

Opat D u n g e l  uzasadniał konieczność, by 
żandarm erja dawała znać o znalezionych jakich
kolwiek zabytkach najbliżej urzędującemu kon
serwatorowi.

Na to oświadczył J. E. br. H e 1 f  e r  t , iż 
komisja pracuje już w kierunku wskazanym przez 
p. Mucha, skorzysta więc z jego elaboratu. Alo 
niemniej pracuje komisja coutralaa i w tym k ie
runku, by usunąć grożące niebezpieczeństwo 
średniowiecznym zabytkom sztuki i przeszkodzić 
ich pozbywaniu się.

Przedpołudniowe posiedzenie zamknięto o 
godz. 1 z południa.

Po południu o g- 3 rozpoczęło się zwie
dzanie Wawelu, kościołów: św. Katarzyny, na 
Skałce i B ożtg j Ciała.

O godz. w pół do 7 rozpoczną Bię dalsze 
obrady, a o godzinie 8 zbiorą się wszyscy u- 
czestnicy zjazdu i zaproszeni goście na wieczór,

PRZEGLĄD z dnia 19 września 1888.

urządzony przez miaoto w s&li Tow. wzajemnych 
ubezpieczeń

Dzisiaj dalsze obrady i zwiedzanie zabytków 
Krakowa.

List do Redakcji.
Jak oświecić lud galicyjski?

Dla czego lud w Galicji wschodniej, pomi
mo liczniejszych szkół Indowych niż w Galicji 
zachodniej, nie umie czytać i nie ma ochoty do 
czytania i pisania?

To pytanie powinno uderzyć ludzi myślą
cych już od dawna, kiedy tak wiele mówią i pi
szą o szkole, a szczególniej powinna obchodzić 
tych, którzy z powołania ludem się zajmują, to 
jest duchowieństwo, nauczycielstwo i obywatel
stwo ziemskie.

Że to pytanie godne odpowiedzi, więc też 
dzielę się z ludźmi dobrej woli i pragnę wie
dzieć, czy moja odpowiedź i sąd będą słuszne i 
znajdą dyskusję w społeczeństwie naszem.

W tym roku bawiąc parę miesięcy pierwszy 
raz na wakacjach w Galicji wschodniej, i to mię 
dzy samym ludem ruskim, nieraz zadawałem 
sobie pytanie: dla cżego lud ruski w gruncie ła 
godny i dobry, nie ma ochoty . do książki i pi
sania ?

Bywałem co dzień i święto w cerkwiach ua 
nabożeństwach, w chatach za interesami, na pra- 
źmkach u księży i kiermaszach, chcąc widzieć i 
przekonać się o życiu donoowom, familijne® i 
stosunku plebana z parafjanami, czy też znajdę 
gdzie książki użyteczne i pisma historyczne lub 
gospodarskie, czy toż „Macierz polska i ruska" 
roMą jaki wpływ i czy czytelnie eą w praktyce, 
czy nie? Wszędzie znalazłem próżnię, obojętność 
wielką, a nawet wstręt do książki.

Znam w dobrach magnatów polskich kilka 
psrsfij, w których c rkwie nędzne, chylące się 
do upadku, śnieg, deszcz, wiatry gaszą świece 
przed ołtarzem, UbÓ3two i niedbalstwo wielkie z 
piętnastego wieku, a cóż mówić o cerkwiach we 
wsiach właścicieli mniejszych.

W tych psrafjach nieraz miałem miłe po
gawędki z nauczycielami wiejskimi o oświacie 
ludowej, a żaden z plebanów ani z nauczycieli 
wiejskich nie umieli mi odpowiedzieć, czy też 
nie ihcieli, dla czego lud ruski ma naimniej 
ochoty do czytania i pisania i szkoła nie przy
nosi korzyści gminie i narodowi.

Otóż krótka i jasna była moja odpowiedź: 
Lud ruski od czasu propagzndy schyzmy i praw o
sławia i wyrzucenia organu z cerkwi nie używa 
książki do nabożcńttwa ani w cerkwi, ani w do
mu fimilijnym. Służba Boża odbywa się machi
nalnie z djakonem i plebanem. W cerkwi aui w 
chucie nie ma k anty czek, prywatnych modlitw, 
litznji żadnej, a szczególniej różańca starego a 
wielce korzystnego na moralność ludu. Dziecko, 
czyli raczej chłopiec i dziewczyna, nie widzi ni
gdy matki, ani ojca modlących się z książki, więc 
też wzrasta oziębłość w miodem pokoleniu do 
czytania pism historycznych i gospodarskich, a 
tem bardziej do pisania.

Dziś w licznej parafji, składającej się z 
trzech lub czterech gmin, żaden gospodarz, a tem 
samem wójt nie urnie czytać i pisać, proboszcz, 
nauczyciel lub żyd pełnią obowiązki i czynności 
wójta i pisarza gminnego. Ci odbierają podatki z 
numerów domów i piszą stronom korespondencje 
prywatne, a za to lud musi im w żniwa po dwa 
dni z numeru odrabiać za lenistwo swoje. Czyż 
to nie zgroza, nie wstyd dla organów pedagogi
cznych, a mianowicie koEsystorzowi i Radzie szkol
nej. Mogą się nie podobać nowoczesnej szkole se 
mmatyjBkiej duchownej i nauczycielskiej r. g. i 
niektórym dziennikom te moje uwagi, bo tchną 
latinizmem i pulonizmem; ale trzeba zawsze dać 
coś ludowi w miejsce różańca, kantyczek, książki 
do nabożeństwa; niech obmyśla ci co do nich 
należy.

Zostawić na przyszłość lud w chałupie i 
cerkwi ogołoconym, bez ideału i środków uszla
chetnienia rodziny, to być nie możel Przyjdzie 
zły duch i rzuci jeszcze gorszy kąkol, jaki dzi
siejszy zwolennik Moskwy i schyzmy!

Słowacy nad Wagą czerpią siłę duchową i 
moralność z książek do nabożeństwa i z Różańca 
wspólnego. Rząd węgierski, widząc tu klej, który 
łączy rodziny, wykluczył ze szkoły rządowej ję 
zyk słowacki i zabronił śpiewania po kościołach 
Różańca wspóluego. Rodziny, chcąc aby dzieci 
modliły się w ojczystym języku, płacą organiście 
osobno za naukę czytania i pisania po słowacku.

ślązacy, gdyby nie Książka do nabożeń 
stwa, pieśni kościelne i różaniec, dawnoby zger- 
manizowali się zupełnie przez dzikie rozporzą
dzenia Meternichowskie i inne; tego dowodzić 
nie potrzeba.

Lud 1 tewski i żmudzki drogo opłaca do 
dnia dzisiejszego książki religijne w ojczystym 
języau w drukarniach zagranicznych. Rząd mo
skiewski widząc, co za sita w modlitwach ko
ścielnych i domowych używa wszelkich środków 
w Watykanie, aby wykluczyć język ojczysty w 
nabożeństwach kościelnych.

Wiadomo, że biskupi obrządku greckiego 
mają odbywać w jesieni synod w G aicji. Niechże 
na tym synodzie będzie kwertja o książkach do 
nabożeństwa prywatnego i domowego. Niech lu
dzie, których literatura ludowa ruska obchodzi, 
zajmą się i wydadzą odpowiednie książki do mo
dlitw prywatnych, pieśni religijne, słowem niech 
przywrócą ludowi ruskiemu to, co miał i ma lud 
ua Podlasiu i w Chełmskiem, a lud pokocha 
szkołę i nabierze ochoty do czytania użytecz
nych książek w domu familijnym.

Lepiej później zacząć, jak  nigdy. Niech ci, 
do których naieży, przypomną sobie wiersz na
szego Biouzyńskiego:

Chociaż nie skończysz, ciągle rób,
Ciebie, me dzieło weźmie grób,
A chociaż kiedyś nie stanie nas,
Czas resztę zrobi, bo ma czas.

Ks. A ia m  Slolwiński, Pijar.

U L a r c z i i l Ł a . .
Lwóio, dnia 78 września.

D ar. Najj. Pan udzielił z prywatnej swojej 
szkatały Zgromadzeniu SS. Bazyijauek w Jaworowie 
zapomogę 200 zł. na koszta rozszerzeuia budynku 
szkolnego.

JE . br. P rażak , kierowaik m inisterstwa sp ra
wiedliwości, powracając z Czerniowiee, przybył wczo
raj wieczorem do naszego miasta. Dziś zwiedza p. 
mmister lokale Sądu wyższego i kurjerskim  pocią
giem wyjeżdża z powrotem do Wieduia.

M ianowania: K rajow a dyrekcja skarbu zamia
nowała koncepistów skarbowych: Karola Waszkę,
F iaociszka Pamułę i Karola Bandrowskiego, inspekto
rami podatkowymi w IX  klasie rangi, zaś prowizo
rycznego sekretarza skarbowego w Bośnji, Feliksa 
Tomka, tudzież skarbowych praktykantów  koncepto
wych Józefa Drozda i Franciszka Kolankowskiego, 
kuucepiataini skarbowymi w X klasie rangi,

Rada szkolna krajowa zamianowała prowizo
rycznego nauczyciela Antoniego Łacicę, w Sędziszo
wie, rzeczywistym nauczycielem szkoły trzyklasowej 
w Sędziszowie.

C . k ra o zca  p. Ż im nkow ski, urzędujący 
przy Sądzie krajowym we Lwowie, otrzymał od 
JE . p. m inistra Prażaka polecenie ażeby bezzwłocznie 
przeniósł Rię na takie stanowisko do Kołomyi.

W ybór uzupełniający jednego członka Rady 
powiatowej w Brodach z kurji większych posiadłości 
odbędzie się dnia 18 października.

P re z e n tę  na probostwo regiae colationis w 
Lapczycy, otrzymał ks. Ignacy Maciejowski, proboszcz 
w Żabnem.

Z koiei K arola Ludwika. Z dniem 1 paź
dziernika b. r. wchodzi w żye<e na odnodze Krasne- 
Brody zmiana, dotąd istniejącego rozkładu jazdy, J 
wskutek czego czas jnzdy między Lwowem a B ro
dami znacznie się skróci. Komunikacją pomiędzy 
Krasnem a Brodami uskuteczniać będą odtąd czteiy 
pociągi, codziennie w obu kierunkach kursujące.

W szystkie pociągi linji głównej, zdążające od 
i ku Lwowowi jakoteż Podwołoczyskom znajdą odpo
wiednie połączenie z pociągami odaogi, idącymi w 
kierunku do i od Brodów.

W W arszaw ie odbędzie się 20 b. m. ślub p. 
Tadeusza Pawlikowskiego, syna Mieczysława i Heleny 
z br. Dzieduszyckicb, z panną Idalją Kotarbińską.

Z Prezydjum  M agistratu donoszą nam, że 
z powodu przypadających w bieżącym tygodnia świąt 
izraelickich posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się 
dziś we wtorek. Na porządku dziennym stoi sprawa 
budowy muzeum i szkoły przemysłowej, sprawa 
sprzedaży wojskowości gruntów miejskich należąc) ch 
do folwarkn Lewandówka w Kleparowie; i wnioski 
odnoszące się do rozgałęzienia sieci tramwaju paro
wego. W szystkie te trzy sprawy Bą nagle i wymagają 
obecności przynajmniej 50 członków.

Zm arli. Anna Baurowicz, żona obywatela m. 
Lwowa, zmarła we Lwowie 48 roku życia.

D ystyngow ana dysputa. W Żytomierzu zda
rzył się temi dniami następujący wypadek. Pewne 
towarzystwo złożone z kilkunastu osób, a w toj licz
bie kilka emancypowanycb panien i kilkn studentów 
z uniwersytetu kijowskiego, wyjechało łódkami na 
spacer po Teterowie. Gdy wrócono, postanowiono iść 
pieszo do miasta. Owóż w drodze jeden ze studen
tów zaczął z którąś panienką prowadzić dysputę, o- 
czywiście na temat jakiś modny, a więc np. z dzie
dziny fizjologji lub socjologji. W dyspucie tej panna 
okazała większe djalektyczne zdolności od młodzieńca 
i tak go w kozi róg zaczęła zapędzać, że ten, roz
drażniając się coraz bardziej wpadł nakoniec w wście
kłość, zwrócił się do niej z knłakami i plunął jej 
w twarz. Panua zemdlała —  dodaje Kijowskie S ło
wo, z którego zaczerpnęliśmy ten opis.

U ro c z y s to ść  w ese lna  księżn iczk i Letycji, 
urosła według sprawozdań włoskich i francuskich dzien
ników, do jednej z najświetniejszych manifestacyj, ja 
kiej Turyn już dawno nie widział. Całe miasto przy
strojono chorągwiami, Via Po była udrapowaną bia- 
łomi i pąsowemi materjami, festouy z kwiatów cią
gnęły się wzdłuż całej ulicy, i każdy balkon, każdy 
filar ozdobiony był żywemi kwiatami.

Jadącego do królewskiego pałacu księcia Aostę 
z wielkim entuzjazmem witała tłum aie zebrana publi
czność. Liczy on obecnie lat 43, podczas gdy ks. 
Letycjn ma dopiero 22 lat. O godz. wpół do jedyna- 
stej przed południem zebrali się goście weselni w głó
wnej sali pałacu królewskiego i tu odbyła się cere- 
mcn,a ślubu cywilnego. Damy były w wielkiej dwor
skiej toalecie, panowie w mundurach lab frakach i 
w białym krawacie. Z uderzeniem jedynastej wszedł 
do sali król Humbert prowadząc pod rękę królowę 
M argaritę, ubraną w ciemnozieloną jedwabną suknię. 
Królowa Pia miała na sobie ciemno-niebieską toaletę, 
a narzeczona białą srebrem haftowaną i przepyszny 
djadem brylantowy, podarek narzeczonego. Za królew
ską parą szli ks. Napoleon z ks. Letycją, ks. Aosta 
z ks. Klotyldą. Prezydent senatu F an n i, któremu 
Crispi jako notarjusz króla asystował, zwracał się 
z zapytaniami do oblubieńców, ua które narzeczona 
ze skinieniem głowy zcicha a narzeczony donośnym 
głosem odpowiadał. Następnie udał się pochód do k a 
plicy Saint-Suaire, gdzie biskup Ao ta miał msze, a 
kardynał Alimonda udzielił młodej parze kościelnego 
błogosławieństwa.

Ks. Letycja jest olśniewającej piękności, to  też 
królowa włoska rzekła do jednego z francuskich do- 
ści: „Możesz pan być dumnym z swojej księżnej, jesl 
najpiękniejszą z nas tu wszystkich".

Popołudniu zebrało się 70 stowarzyszeń z swo- 
jemi chorągwiami na Piazza Vittore Emmanuele- Na 
trybnnach znajdowało się przeszło 100 tysięcy osób.
Gdy król, mając pod rękę ks. Letycję się pokazał, 
radość i okrzyki nie miały końca. 500 muzykantów 
zagrało najpierw marsz z „P roroka8,następnie marsz 
weselny. Wrażenie było niedoopisinia.

P o żeg n an ie  s tanu  kaw alersk iego . Onegda, 
wieczorem miał się odbyć ślub pewnego jegomościa, 
któremu koledzy wyprawili w południe śniadanko, 
jako pożegnanie stanu kawalerskiego. Musiano się 
tam żegnać sutemi libacjami, kiedy narzeczony stracił 
zupełnie przytomność i bezwładnego odwieziono do 
mieszkania. >

Była wówczas godzina 4 po południu, ślub zaś 
oznaczono na 7.

Rodzina pana młodego około 6 poczęła go bu
dzić i trzeźwić, wszelkiemi m ożluem i sposobami.

Nie pomogły jednak żadne środki, nawet wy- 
łanio kilku konewek zimnej wody.

Jegomość wprawdzie ocknął się, lecz począł 
bredzić nieprzytomnie, a trudno było w takim stanie 
ubrać go i zaprowadzić przed ołtarz.

Ostatecznie ślub nie mógł przyjść do skutka.
Rozpacz X., gdy wczoraj rauo obudził się 

trzeźwy, me miała grunic.
Gzy wobec zagniewania panny młodej, małżeń

stwo przyjdzie do skutku? Dotychczas niewiadomo.
J e n e ra ł  B ouianger wpauł jak  kamień w wo

dę. Są tacy, którzy utrzymują, że widzieli go w Ma
drycie, Kopenhadze, Nicei, mni, że bawi w Puchy 
nad jeziorem genewskiem, a znów inni, że widziano 
go w Hamburgu, studjującego okręta niemieckie w tam
tejszym porcie. Do Germanii pisze zaś jej paryski 
korespondent, że Bouianger bawi w okolicy Paryża, 
w ustronnej willi któregoś z swoich przyjaciół i sam 
reportuje do przychylnych sobie dzienników O swoich 
rzekomych podróżach po całej Europie. I to nie zła 
reklama, aby się utrzymać na politycznej widowni.

W P e te rsb u rg u  głośną je st obecn.e sprawa 
naczelnika tajnej poncji p. Putihna, który został 
zdemaskowany ju k i potajemny wspólnik rabusiów i rze
zimieszków. Zarządzone śledztwo wykazało, że brał 
on kubany od band złodiiejskich i skutecznie ochra
niał je  przed okiem policji. Dotąd niewiadomem, czy 
sprawa ta  będzie oddana sądom, czy, aby uczynić ją 
mniej głośną, będzie załatwiona w drodze adm inistra
cyjnej.

S o c iś tś  Itamidie. La Turąuis, gazeta urzę
dowa francuska wychodząca w Konstantynopolu, po
daje firman sułtana, mocą którego dozwolonem zostaje 
utworzyć Towarzystwo akcyjne z kapitałem 5 nnlj. fr- 
celem eksploatowania przez lat 60 bogactwa minera!" 
nego w całem państwie ottomańskiem. F irm an wyda^f 
jest na imię Stanisława br. Rocbetin, inżyniera góf" 
m ka powszechnie znanego i szanowanego w sze ro k i^
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kołach Stambułu, i Hikmet beja.G iom ka nieżyjącego 
już wielkiego wezyra Fuad baszy.*

Wiadomość ta  tak ważna pod względem rozwoju 
przemysłu górniczego na Wschodzie interesuje nas tem 
więcej, iż Stanisław hr. de R., urodzony w kraju n a
szym z ojca emigranta francuskiego Adolfa h r de R 
margr. de la Gannćne i matki Polki, Emilji z Boża- 
Wola Romanowskich, kończył nauki w Kiolcach i 
dopiero po roku 1863 opuściwszy kraj, zamieszkał 
stale w Konstantynopolu.

Dla interesow anych podajemy adres je g o : „L e
Comte St. de Rochetm R. Mechmed Ali Pascha Han 
Ar. 19 Galata, Constantinople.
• 4 r z e z .*n i*®s z k o w i8  widocznie powrócili
już z wileżiatury i rozpoczęli swoje rzemiosło. W nie- 

LW*ei f  ,P° czas nabożeństwa w kościele 0 0 .  Je- 
zui w s ra jakiś elegancko ubrany złodziej paDi 
A, zegarek zło‘y z łańcuszkiem kiedy owa dama za
modlona klęczała przed ołtarzem.

E kshum acja zw łok. Dnia 12  bm. utonął w 
stawie na Zamars'ynowie Franciszek Zeńczuk, emeryt 
Sądowy liczący la t 78.

Ponieważ nie udało się skonstatować identycz 
ności zwłok wydobytych ze stawu, przeto policja za
sądziła  pochowanie ich bez wszelkiej odzieży na 
cmentarzu w Zniesieniu pod Lwowem. Dopiero pó 
2niej dowiedział się o tym smutnym wypadku syn 
zmarłego i uzyskał od władzy pozwolenie na ekshu- 
^ sc ję  zwłok ojca swego i pogrzeb, który odbędzie 
si§ pojutrze, v.e czwartek, o godz. 9 przed południem 
Da cmentarzu zniesieńskim.

G holera  w Tonkinie. Tallettes des Deux 
Churentcs otrzymały z Tonkinu od pewnego oficera 
list, w którym tenże pisze: „Ludzie umierają tu jak 
muchy. Błotna febra zatruwa organizm w kilku dniach, 
a cholera panuje we wszystkich oddziałach wojska. 
Przeszło czteryBta osób umarło w kilku godzinach. 
Zadziwiającem jest, że anamici albo wcale nie ule- 
Bają cholerze albo się wyleczają z niej natomiast 
2 pcmiędzy Europejczyków zabiera cholera 80 do 90 
Procent. Wreszcie ze mało je st tu lekarzy na tak 
Wielką liczbę oddziałów wojska. Żywimy się tylko 
konserwami a świeże mięso widzieć można bardzo 
rzadko i ta  za ceny tak wygórowane, że go knpewać 
niepodobna.*

T eatr. Dziś (we w trrek) BT rcviata“, opera 
Terdiego. z panną Olgą Bergbi w partji tytułowej. — 
Jntro po raz pierwszy „M yszka", komedja Paillerona 
W 3 aktach.

Literatura i Sztuka.
* Z  sali koncertow ej. Podczas wczorajszego 

koncertu w wielkiej Bali ratuszowej na dochód w ete
ranów z r. 1831 zaaranżowanego, mieliśmy sposobność 
poznać młodego i niezaprzeczenie utalentowanego 
skrzypka p. F r. Ksaw. Godebskiego, kształcącego się  
za granicą i pragnącego widocznie na czas później
szy dziś już dobrze zapisać się w pamięci naszej p u 
bliczności. Sympatyczne usposobienie jakie oczekiwało 
koncertanta, syna znakomitego rzeźbiarza, jeszcze 
przed wejściem na estradę i w ogóle dobre rzeczywi
ście przyjęcie, uwalniają nas poniekąd od wchodzenia 
w szczegółowy rozbiór gry młodego adepta sztuki, 
który piękne zapowiada na przyszłość nadzieje. Cel 
zamierzony został osiągnięty; p. Godebski, grający 
dziś już z pewną wprawą i odczuciem piękna zarobił 
sobie u nas na jak najlepsze wspomnienie.

W koncercie wzięła odział także panna Settma- 
jerówna, która wraz z mistrzem swym p. Miknlim 
odegrała bardzo ładnie fantazję Chopina na temata 
polskie, dniej pani E. Skalska, artystka naszej ope
ry, pp. W szelaizyński, Neuhanser i S.hwarz pianiści 
Ustalonej renomy, wreszcie chór Lutni i p. Źelazow- 
8ka, artystka dramatyczna. W szelsie produkcje utrzy
mały się na pewnym poziomie artystycznej wartości, 
Pani Żelazowskiej tylko w imieniu bądź co bądź dość 
bcznie na koncercie zgromadzonej młodszej generacji 
Pici pięknej wdzięczności za niewłaściwy wybór te 
matu do deklamacji wyrazić —  niestety nie możemy.

* Z  teatru . („Gring Jre '1, dramat T. Beauvil- 
lea Pomylna pana Lambineta farsa Meilhaca i 
B u l ■,vyego)

Jednoaktowy dramat T. de Beauvillća p. t. 
»Gringoire“, rzecz już odegrana dawniej, a i na sce- 
aie lwowskiej przedstawiana z powodzeniem jeszcze 
2a czasów śp. Lecha Nowakowskiego, który w niej 
tytułową grał rolę, apoteozuje przebłysk dobrego na 
tchnienia, jedną z pięknych chwil, któremi odznaczały 
®ię rządy Ludwika XI. pewDO jednego z największych 
nerwowych pessymistów i okrntników jacy kiedykolwiek 
na tronie francuskim zasiadali. Król podczas pobytu 
Bwego w Tours w domu zamożnego mieszczanina 
Szymona Fonrnier bawiąc, dowiaduje się o istnie
niu poety ludowego Piotra Gringoire, którego pieśni 
1 ballady w sposób, arcydosadny piętnujące tyrana, 
znajdują wielką popularność wśród Indu. Ludwik roz
kazują przyprowadzić poetę przed swoje oblicze, a 
nieszczęśliwy syn Apollina, wynędzniały z głodu, nie- 
Wiedząc przed kim stoi, wygłasza na życzenie kró
lewskiego golarza, 01iviera le Daime, pochlebcy i o- 
błudnika, n tjlepszą swoję balladę p. t. „Wisieloc.* 
Opiewa w niej antor los nieszczęśliwych, którym by
ło dane zaludnić „las króla Ludwika* las szubienic;

strofie „dedykacyjnej* poświęca autor

jeszcze pani Cichockiej, tudzież pp. Szoberta i Rusz
kowskiego wypadła bardzo dobrze.

Drugą nowością przedstawioną wczoraj była 
„Pomyłka pana Lambineta* stąd wynikająca, że p. 
Lambinet, spodziewając się w jednym i tym Bamym 
dniu przybycia przyszłego zięcia swego a oraz zgło
szenia się nowego lokaja, których obu poleca niejaki 
pan •orluron , bierze lokaja za zięcia, i vice versa. 
Wypływa stąd mnóstwo zabawnych sytnacyj z humorem 
przez znaną francuską spółkę Meilhac i Halevy wy
zyskanych, i wybornie przez naszych artystów wczo
raj na scenie przedstawionych. Pana Lambineta zna
komicie pokazywał p. Frenkiel, wybornie też udawał 
p. Walewski Józefa, lokaja, który całkiem niespo
dziewanie dostępować zaczął honorów nadzwyczajnych. 
Oczywiście przy końcn sztuki pomyłka się wyjaśniła, 
co wszyscy z zadowolnieniem przyjęli do wiadomości.

R. P.

Rozmaitości.
— C zy je s t  s e k re t  d ług iego  ży c ia?  Kwestja 

długiego życia zajmowała po wszystkie czasy ludzkość, 
zwłaszcza tę jej część, która już przeszła czter
dziestkę,

I  dziwna rzecz, nawet ci, którzy nie są szczę
śliwi na tym padole płaczu, chętnie chcieliby na nim 
pozostać jak najdłużej. Słynny (Jhevreule (102 lat 
mający) twierdzi, żc nic temu nie przeszkadza, ażeby 
każdy z nas został „stuletnim* i „jubileuszowym* i 
dodaje, że jakkolwiek nie istnieją eliksiry życia, ale 
istnieje wielka liczba sekretów długowieczności...

Amerykanie, zdaje się, że znają te Bekreta, po
nieważ liczba „stuletnich* wzrasta u nich oczywiście. 
Czy wszyscy mają tę  sarnę motodę, czy wszyscy trzy
mają się sposobu życia p. Chevreul’a, czy nie palą 
tytoniu, nie piją wina i nie jedzą ryb? —  w tem 
kwestja.

Uczeni nie zgadzają się w tej mierze na jedno. 
J id n i radzą to, drudzy co innego i naprawdę nie

Stanów Zjednoczo- 
t. j. 40 miljonów

źdego stanu, wybory prezydenta 
nych kosztają 20 mil. dolarów, 
rubli I...

— R o z leg ło ść  Turcji. Turcja przed niedawnym 
czasem miała w Europie ludności 17,262.000 rozle
głości zaś kilometrów kwadratowych 511.671. Z tego 
utraciła kwadratowych kilometrów w Ramnnji 127.584, 
w Bulgarji 63.972, w Bośnji i Hercogowinie 61.065, 
w Serbji 48 .582 , w Czarnogórzu 9.030, w Rumeljl 
35.500, czyli razem 346 .133 . Obecnie liczy Turcja 
kiltmetrów 165.438 z ludnością 4,500.000.

w ostatniej 
pie
kie przyzywają,
pieśń swoję temu „wisielcowi*, którego mm„wisieiuuiłi , ----- „ d° s*e‘

P o wygłoszeniu tej ballady dopiero 
“ uwiaauje się pueta, że ją  królowi samemu zaśpiewał. 
Ticerażenie go ogarnia, ale uiedłago trwa w słabości 
i trwodze. Ochłonąwszy z przestrachu, wierny czy
stemu natchnienia, oświadcza gotowość swą na śmierć 
1 niemal z radcścią spożywa pierwszą ' ' ~
ź jc iu  swem biesiadę, I----- tak

r „ „  _ ostatnią w
którą król zastawić kazał bie 

dnemu, zgłodniałemu poecie. To bohaterstwo tal 
rozzbraja króla, że wbrew wszelkim oczekiwaniom  
kie tylko darowuje poecie życie, ale jeszcze go ob
darza mieniem i ręką pięknej Ludwiki, córki Szymo
na Fonrnier, do której biedny poeta oddań na już 
w skrytośei swego serca wzdychał. Piękność jej ocza
rowała go dawno, ale zbliżyć się nie śmiał, pomny 
Bwej niepokaźnej postaci. Król, postanawia zrobić 
doświadczenie, ażali piękność duszy może mężczyźnie 
°Pośledzonea.n cieleśnie zjednać serce niewiasty i 
rozkaznjo Ludwice zbliżyć się do poety. Podczas 
krótkiego sam na sam Gringoira z Ludwiką poeta 

słowa, którern kreśli dolę swą i współczucie 
a cierpiącego świata, kiedy opiewa jak w piersi 

łndzt włrcSdzniałoj i zaschłej skupiają się bole całej 
kim °^C*’ porywa Ludwikę, że znajduje ona w 
chauk rzeczywiście wymarzoną postać idealnego ko 
nego P^nego męskiej odwagi na cierpienia, i  zdol 
R2ecz ? “^tkliw szej czułości miłosnego zachwytu, 
dla k r ó L ^  6i§ tedy najpomyślniej i dla poety i 
„„y ’ który roją swą jaką w tym epizodzie ode 

zmazał dużo win swego okrucieństwa.
6pp .ŁaJnT pomysł i szlachetna t  ndencja ntworu, 
który s i e  mi mo siluego romantycznego kolorytu,
2 zajęciem Łalt ma,°  P°PJaca) TZ&Ciy 8łaclia się 
poety nrzvn °brein usposobieniem. Postać biednego 
Narcyza R5mlminitj^ 4  koucrami nieco słynnego 
socki, a byTby w° ndt'v.0r^ J d°ść szczęśliwie p. Wy- 
nią więcej ponurej zrob;ł wrażenie gdyby wlał w 
szczególności zaś w . W16cei s*h w ^ l e ,  w
Ludwikiem był p. Hierow«if-Ĉ  " ^ isielcli-U Dobrym 
inantycznej Ludwiki oddała * w dzięczną postać ro-
dobrem oświetleniu. Wogóle cainzlf p>’aznik^ Iia. wca*ość przy współudziale

wiedzieć czego się trzymać.
Bo w istocie, czy się je s t otyłym, czy chudym, 

ciężkim czy lekkim, wyprostowanym czy pochylonym, 
tęgim czy słabowitym, mającym zęby czy bezzębnym, 
czy się pali cygara czy nie, czy się ma bujną krew 
czy się jest bezkrwistym, czy się jest bogatym czy 
ubogim, czy się jc  bardzo mało lab dużo i sma
cznie —  można dojść do stn lat i przejść nawet tę 
granicę.

Atoli zauważano, iż pomiędzy stuletnimi więcej 
znajdowało się kobiet aniżeli mężczyzn. I tak , z o- 
bliczeaia z r. 1881 na 380 stuletnich było 247 ko
biet, a 133 mężczyzn. Z pewnością ma tu wpływ ży
cie umiarkowane i spokojniejsze kobiet.

Twierdzono, że wyżywienie roślinne zapewnia 
długowieczność, tymczasem w Anglji na 50 stuletnich 
ani jeden nie wyrzekał się mięsa; z drugiej 2n“W 
strony był wypadek z pewną damą, który opisał dr. 
Burri z Florencji, a mianowicie miała taki olbrzymi 
apetyt, że licząc lat 102, zjadała na śniadanie trzy 
pieczone kury, piła zaś bardzo mało i prawie nigdy 
wina.

Anastazjuaz Melis, który zmarł mając 104 lat, 
p ił przeciwnie, ile się tylko zmieściło, był przytem 
tak krwisty, że w życiu swojem kilkaset razy kazał 
sobie krwi upuścić...

Możnaby więc powiedzieć, że się len lnb ów 
rodzi z usposobieniem do długowieczności, w taki 
sam sposób, jak ktoś rodzi się z usposobieniem do 
wysokiego wzrostu, a jedno i drugie usposobienie 
stają się dziedzicznemi.

W iele jeszcze rzeczy pozostaje do zrobienia w 
higienie publicznej, ażeby przygotować i zapewnić 
długowieczność. Rzeczą higieny jest oddalać wszelkie 
śmierci przypadkowe albo przedwczesne, stworzyć po
kolenia dzielne, z których wyróść mogą stuletni. Hi
giena, która przedewszystkiem powinna być prakty
czną, nie może przyrzec jako ogólnego dobra tego, 
co bywa udziałem i przywilejem małej liczby osób. 
Powinna wytrzeźwić umysły i odciągnąć od złudzeń, 
a doprowadzić do poczucia rzeczywistości i do ule 
pszeó możliwych. Alboż nie jest to wielkiem ulepsze
niem, jeżeli się zmniejszyło śmiertelność ogólt ą przez 
odsunięcie przyczyn niezdrowotności? alboż się nie 
przedłużyło przeciętnie życia, jeżeli się zwiększyło i 
dobrobyt i pomyślność ogólną?

Należy również do postępu szerzenie oświaty, 
pozwalające każdemu bronić się od nieuniknionych 
chorób. Tak samo osuszanie bagien, polepszenie wa
runków sanitarnych miast, zapobieganie chorobom za
raźliwym, dobre wychowanie dzieci, wszystko to zwię
ksza prawdopodobieństwo długiego życia przez wytwo
rzenie otoczenia sprzyjającego długowieczności.

Higiena publiczna powinna opiekować się Btaro- 
ścią, ale i starość powinna się opiekować sama sobą.

Reveillć Parise zauważył, że zapewne wiele wy
padków przyczynia się do długiego życia; ale że za
leżą one także od naszej woli, od naszego charakteru 

od higieny dobrze obmyślanej.
Nie zapewnia sobie n ik t długiego życia piguł

kami z syropu, a kodeks zdrowia powinien ograniczyć 
się do wskazówek ogólnych; lecz ladzie powinni je  
umieć zastosować do warunków indywidualnych, które 
się ani przewidzieć ani ustanowić z góry nie dadzą 

Ktoś powiedział, że życie je s t kom edją, która 
ma być nie długą ale dobrze odegraną; kto jednak 
oba warunków dotrzymać zdoła, tem lepiej.

Tak, tem lepiej; ponieważ jeżeli życie ma być 
komedją, to potrzebaby przypuścić, że wbrew komedji 

desek teatralnych, aktorzy grają tu swoje role dla 
siebie samych a nie dla publiczności. Zatem o zywi- 
scem jost, że im dłuższe są ak ta , tem dłuższą jest i 
przyjemność tych którzy w nich grają.

—  1 8 .0 0 0  franków  honorarjum otrzym ać ma 
tenorzysta Tamagno za odśpiowanie partji Otella 
podczas pobyto cesarza Wilhelma w Rzymie.

— Walki byków w S pa. Zarząd słynnej miej
scowości kąpielowej belgijskiej nie żałuje swym goś
ciom emocji. Przywrócono tam już ruletę i inne gry 
hazardowne, obecnie zaś wprowadzono urozmaicenie 
w postaci hiszpańskich widowisk walki byków. Zarząd 
miejski Spa zawarł w tym celu umowę z czterema 
hiszpańskimi Qmdrillas, którzy za bagatelkę 100,000 
fr. zobowiązali się urządzić 4 przedstawienia. P ie r
wsze odbyło się d. 26 go sierpnia. Różniło się ono 
od hiszpańskiego prototypu o tyle, że było całkiem 
bezkrwawe, wykluczono bowiem zadawanie bykom 
ciOiU mieczem, produkcje zaś miały charakter więcej 
cyrkowy. Arena, umyślnie zbudowana, pomieściła
6.000 osób, a dochód z pierwszego przedstawienia 
wyniósł 50 ,000 franków.

—  Ile kosz tu ją  w y b o ry ?  Jak  olbrzymie sumy 
pochłania wybór prezydenta Stanów Zjednoczonych, 
świadczą o tem cyfry następujące. Koszta jednego 
okręgu wyborczego wynoszą 7.000 dolarów, na New 
York City 250.000 doi., oprócz kosztów na wybór 
urzędników w sumie 290 000 doi. Pochód z pocho
dniami w Nowym Y orku kosztuje na jeden okrąg 
500 doi., razem 12 000 do 20.000 doi. Zebrania 
publiczne pochłaniają najmniej 3 — 4.000 doi. „Tam- 
many* wydała za postawienie posła Cievelanda 170.000 
doi. Burmistrz Hewitt dał swoję pensję, wynoszącą
20.000 d o i, a nadto 4 000 doi. dla partji, celem 
wyboru Tildena ofiarował 40 .000 doi. W ydział n a 
rodowy żąda 1— 2 miljonów dolarów, lecz p. Hewitt 
twierdzi, iż 500.000 doi. starczyć muszą. Dotychczas 
jeszcze żaden wydział ekonomiczny nie zrobił obra
chunku z Bwych wydatków. Policzywszy koszta ka-

Część ekonomiczna.
=  Zdaw kow e m onety ze stemplem Królestwa 

polskiego zostały wywołane z obiega przez rząd ro
syjski. Donosiliśmy już przed kilku tygodniami o tem 
zarządzeniu, lecz obecnie dla wiadomości pogranicz
nych mieszkańców naszego kraju dodajemy, że te 
zdawkowe monety do 30 kw ktn iu  1889 przyjmowane 
będą w pełnej wartości przez wszystkie kasy rządowe 
w gnbernjach byłego królestw a; dalej od 1 maja do 
1 listopada 1889 ze stratą 10 pet., od 1 listopada
1889 do 1 maja 1890 ze stra tą  25 pet., a od 1 maja
1890 do 1 Btyeznia 1891 ze Btratą 60 pet. —  Po 
tym terminie me będą te monety przyjmowane przez 
urzędy skarbowe i nie będą cierpiane w obiegu pu
blicznym.

~  C ena kawy raptownie i znacznie podniosła się 
w tych dniach na targu hambnrskim Kiedy bowiem 
5 bm. za centnar płacono po 92 marki, to już naza
jutrz wieczorem podniosła się cena do 130, a dnia 7 
przed południem do 140 marek. Tyczyło się to za
kupów z terminem dostawy na wrzesień, gdyż z ter
minem doBtawy na październik i grudzień ceny były
0 połowę tańsze, tak że 10 bm. cena na wrzesień 
wynosiła 134, na październik 67, a na grudzień 60 
marek.

Raptowne i tak ogromne podwyższenie ceny 
przy dostawie na wrzesień wyjaśniają tem, że w Ham
burgu kawa je st tak dobrze artykułem gry giełdowej, 
jau u nas w A ustrji były przed kilku laty pszenica
1 spirytus, a bieżącego roku kukurudza. Dowodem 
tego, że w miesiącu sierpnia, kiedy miejscowe zapasy 
kawy zaledwie dochodziły do 237.000 worów, było 
w obrocie 1 280.000 worów kawy.

Przyczyną więc obecnej haussy je st to, że wielu 
spekulantów porobiło interesa dostawowe na wrzesień, 
nie mając ich czem p o k ry ć ; więc dziś, kiedy zawio
dła nadzieja dowozu z Brazylji, gdzie po zniesieniu 
niewolnictwa sprzęt kawy idzie opornie, wykupują się 
ze swoich zobowiązań; lecz muszą wyknpować swoje 
zobowiązania po cenach nader wysokich, gdyż p rze
ciwne stronnictwo, które odkupiło te dostawy, pod- 
pędza ceny w górę. Ci przeto, którzy nie mając za
pasów, posprzedawali znaczne partje kawy z obowiąz
kiem dostawy na wrzesień, muszą dziś w zamian za 
dostawę rzeczywistą płacić ceny jakie im przeciwna 
partja dyktuje.

Jestto nowy przykład niezdrowej spekulacji —  
jak  owa wiedeńska w kukurudzy —  przyczem cierpi 
konsomeja; bo chociaż tylko chwilowo, ale przecież 
podnoszą się ceny artykułów codziennego użytku. 
Niewłaściwość i szkodliwość takiej spekulacji dostrze
gła Izba kupiecka w Hamburgu; więc świeżo poczy
niła dotkliwe obostrzenia w handlu terminowym, aby 
mu tamę położyć.

W iedeń 16 września. 
Coraz Bilmej objawiające się żądania gotówki

Rent najwięcej ucierpiała złota węgierska i au- 
strj&cka, bo idąc za spadkiem monet złotych, 
usunęły się obie te renty dość znacznie. Między 
efektami kolejowemi najmniej spadły Staatsbahoy, 
bo podparły ich kurs korzystne rezultaty ruchu 
w przedostatnim tygodniu, lecz Lombardy, z po 
wodu szkód wyrządzonych w Tyrolu i Vorarl- 
bergu na lin j ach południowych, ucierpiały 
dość dotkliwie, i chociaż w ostatnich dniach ty
godnia poprawiły się ich notowania, przecie stra
ciły w kursie po trzy zł.

W pośród papierów przemysłowych tylko 
Wienerbergi, na wieść o zamierzonej r gulicji 
rzeczki Wiedenki, podniosły się w kursie, lecz 
Alpiny, towarzyazące Laoderbanfecm a opuszczone 
przez Berlin, straciły wysokość kursu z przedo
statniego tygodnia i cofnęły, pomimo repryzy z 
ostatnich dni, o 1.50 zł.

Waluty w ubiegłym tygodniu małym uległy 
zmianom, a ruble doszedłszy do 1.25 zł., kręcą 
się ustawicznie koło tego kursu, to tracąc to zy
skując ułamki centa.

Przyczyną tego była dyskusja dziennikarska 
na temat nagany, jaką otrzymał biskup z Diako- 
waru a otrzymał za zbyt wyraźae popieranie 
aliansu austrjackicb Słowian z rosyjskiemi pan 
slawistami. Wszczęta na ten tem at dyskusja mię
dzy dziennikarstwem węgierskiem, przy akompa
niamencie dzienników półurzędowych austriac
kich i niemieckich, a dziennikarstwem rosyjskiam, 
spnszczorem z cenzuralnej smyczy, obudziła ztów 
obawy w trwałość pokojowych stosunków, a oba 
wy te oddziałały lokalnie w Berlinie na wstrzy
manie zwyżkowego kierunku w rosyjskich pa
pierach:

Oto notowania z końca i początku minio
nego tygodnia:

kredyt, austr. 
węg.

anglob.
uniony
bankv.
laenderb.
ludwiki
czern iow ieck ie 
r e n ta  pap . wsp.

„ srebrna 
austr. złota 
5%  austr. 
węg. złote
5°/0 weg-
R uble 1-25.

3 1 5 1 0

117 25 
216-50 
10250 
244 — 
21020  
223-— 

81 65 
82-30 

1 1 1  20 
97-70 

10105 
91-40

313 90

114-50 
217-50 
1 0 0 —  
235—  
209—  
222-50 

81-45 
82 55 

110-70 
97-45 

100-50 
9055

P rz y je ch a li do L w o w a
dnia 1S września 1888.

Hotel Zorza: JE. dr. Prażak. J. Bccbyński 
z Wiednis. Wł. Krasnopolski z Latacza. St. 
Staro wiejski z Bratkówki. J. Rosenstock z Ru- 
siatycz.

Hotel Francuski: St. hrabia Rey z Psar. 
II. Lewicki z Buduw. B. Kohn z Czernio- 
wiec. K. Fedorowicz z Czernichowiec. Dr. J. 
Dziembowski z Krynicy. J. Steinhardt z Tarnopo
la. J. Matkowski z Śzezyrca. T. Abgarowicz z 
Bertyszowa.

Hotel L a n g a : Dr. Heyne 3 Złoczowa. K. 
Stockl z Wiednia. Ed. Losij z Wiednia. A. Karch 
Witkowitz. Ed. Schwarz z Saaz.

Hotel Angielski: X. hrabia Krasicki z Wo
łynia. W. Łspiński z Krakowa. B. Korytyńaki z 
Kopeczyniec. W. Białoskórski z Sybła. E. Lacho
wicz z Woli Gołogórskiej.

T elegram  g ie łd o w y .
Wiedeń dnia^l8 . września godz. 1. min. 46.

Akcje kre dyt 
Alpiny
Kredyty węg 
Anglobanki 
Uniony 
Ludwiki 
Nordbahny 
Lombardy 
Tram w aj 
S taa tsb a h n y  
C zerniow ieckie 221 50

Węg. kolej półn.
wschodn. 161" — 

Wiedeńskie losy 
kom. 144'50

Akcje tytoń. 115.25 
Gal. obi. indem. 104-75 
Elbethale 193-25 
Landerbanki 227 — 
Renta zł, węg. 100-15 
Bankvereiny 100-25 
Renta współ, pap.90 30 
Rubl9 1-27‘/ł

Usposobienie stałe.

31475 
42 50 

307 50 
115 75 
217 50 
208 — 
247 50 
108 — 
2^8 — 
254 50

Z  zbożowych targów-

18 w»ześnia Lwów Tarnopol
Podwo-

łoozysaa
Ozer-

niowoe

Pszenica 7.2-0—7.80 7.10—7.70 7-------7.70 7*------7.80
Żyto 5.15—5. eo 5.------5.60 5.------6.50 Ł35—4.9(
Jęczmień 5 5 0 -7 .— 4.----- 6.50 4.------6.50 4.----- 6—
Owies i. 15—5.75 5.----- 5 60 5.------5.60 3.30—4—
Groch ł 50 10.05 5.50 10.— 5.10 9.— 4.40 9—
Wyka 4.60 6. - 4.30—4 76 4.50- -6.10 4.10—4,8(
Rzepak
Lnianka

10.E011.— 10 —12 - 10.—11 85 10.—11.15

I Koaio. ozer. 38.— 46-— 3 7 . - 4 4 - 36.—.44 - >5— 43 —
| Konic, biała '2.—85 - 30.—84 — 30.—B i 31— 85 -

Konic. «zwed 30.—86 - iO.—86 - ła .—8 5 - —,------»_

i trndność jej dostania znalazły w minionym ty 
godniu wyraz swój w podwyższeniu stopy procen
towe przez państwowe banki Austrji, Francji i 
.Anglji. Podwyższenie to spowodowało nie co in
nego, jak  dzisiejszy popyt za gotówką przez han
del i przemysł, warunkowany więcej ożywionem 
rozwinięciem się interesów, który musiał podnieść 
wartość pieniędzy, i to, jak wolno przypuszczać, 
nie chwilowo, Ucz zapewne na dłuższy przeciąg 
czasu. W podwyższeniu stopy procentowej bank 
austrowęgierski wyprzedził inne, a nieznaczne 
podniesienie z ubiegłego tygodnia, wobec wyczer 
py wania się rezerwy not, trzeba uważać za zarzą 
dzenie przejściowe i liczyć się z tem, że prawdo
podobnie niebawem będzie musiał bank anstro- 
węgieraki podwyższyć stopę procentową na 5 od 
sta. Dotąd brak gotówki na giełdzie, chociaż 
dający się wciąż uczuwać, nie dokuczał zbytecz
nie; giełda bowiem rozpoczęła się wycofywać ze 
zobowiązań k la  hansse, a w miarę tych realizo- 
wań, report stawał się łatwiejszym, a  przez to 
brak gotówki zmniejszał się.

W przeciwieństwie do tego, żądania gotówki 
przez handel zbożowy i rozmaite gałęzie przemy
słu wzmagały się ustawicznie, a stąd to eskont 
prywatny udzielany z największą ostrożnością rósł 
wyżej i, w miarę terminu i jakości swojej, doszedł 
w ostatnich dniach do 4 5 i 5.5 pet.

W Niemczech wzrastał również eskont prywatny, 
pomimo że bank niemiecki cieszy się jeszcze 

obfitą rezerwą metalową, będzie wkrótce zmu
szony podwyższyć stopę procentową odpowiednio 
do stopy przyjętej przez bank angielski, gdyż 
tylko tem zarządzeniem przeszkód ii, aby jego 
zapasy getówki nie topniały i n:e przenosiły się 
na inne targowice pieniężne.

Tak przeto tłem, na którem odbywały się 
rperacje tegotygodniowe, było ogólne podrożenie 
gotówki, tem mniej na razie dotkliwie przejawia
jące się, gdyż najpierw rozwikłania interesów w 
kierunku zwyżkowym nie wymagały zwiększenia 
obrotowej gotówki, a powtóre wiele przezornych 
i zapobiegliwych prywatnych banków zaopatrzyło 
się w gotówkę przed podwyższeniem przez bank 
państwowy stopy procentowej, tak że wyeskouto- 
wawsty zawczasu swoje akcepty, umieś.ili uzy
skaną stąd golowkę w rachunku bieżącym z ban
kiem państwowym.

Mimo tego operacje zeszło tygodniowe pły
nęły wązkiem korytem, * najlepszym tego dowo
dem, że upadłość jednego z mniejszych speku
lantów, który obracał kapitałem włtsnym zale
dwie stutysięcy, sprówadriła zamięszanie likwi 
dacyjne i spowodowała chwilową derutę. Wypa
dek ten wskazuje również dosadnio, że dotąd 
nie ustał na tutejszej targowicy brak prywatnych 
kapitałów, s z u k a j ą c y c h  pomieszczenia, a zatem 
idzie, że drobniejsi spekulanci, nie mając dosta 
tecznego zarobku w pośredniczeniu prywatnej 
klienteli, rzucają się zbyt pochopnie w spekulacje 
na własny rachunek i upadają za lada powiewem 
przeciwnego wiatru, jak ow Frankfurter, który 
wystrzałem z rewolweru spłacił dyferencje kur 
sowe swoim komitontom w Berlinie.

Mówią, że grał on w zniżkę rubli, i uległ 
ciągłemu wzrostowi ich kursu, a równocześnie 
był zaangażowanym w Rentach i Liiiderbankach. 
Niewypłacalność jego, sprawiwszy chwilowy po
płoch na tutejszej giełdzie, jaskrawo udowodniła, 
jak płytkim strumieniem płyną jej eperacje, 
kiedy tak maleńka tama na moment wstrzymała
a nawet odwróciła jego bieg.

Płynąc tym wązkim 1 płytkiem korytem, 
całotygodniowe operacje skończyły się prawie 
ogólną zniżką, która najdosadniej dała się w 
znaki papierom bankowym, z których Lauder- 
banki straciły w ciągu tygodnia dziewięć zł, Z

Telegramy „Przeglądu11.
Berlin 18 września. Hr. Herbert Bismark 

opuścił wczoraj Berlin i udał się do Rosji do 
ambasadora Szuwałowa. (Polować będzie w jego 
dobrach w Kurlandji. Przyp. R ed)

Arad 18 września. Były deputowany jenerał 
Trajau Doda oskarżony o to, że w artykułach 
dziennika swego podburzał przeciw porządkowi 
państwowemu, skazany został przez sąd przysię
głych na 2 lata więzienia i na Łarę pieniężną w 
kwocie tysiąca guldenów. W erdykt zapadł jedno
głośnie.

R aguza 18 września. Do naczelnego za- 
rządzoy pocztowego Mii dera strzelił na ulicy pe
wien oddalony woźny. Muller padł na miejscu. 
Morderca potem strzelił do siebie. Obaj nie żyją.

H am burg 18 września. Hr. Kalaoky przybył 
tu o godz. 5 m. 39.

B ukareszt 18 września. Arcyks. Karol Lud
wik wraz małżonką, przybył do Sinai. Rumuńska 
para królewska wyjechała na przeciw do Predalu.

Między wieśniakami wsi Dobrawein w po
wiecie Botuszani, wybuchły zaburzenia; żądają 
oni rozdarowama im gruntów. Posłane wojsko 
przedsięwzięło aresztowania.

P apa 18 września. Z okazji obradującego 
tutaj konwentu refjrmistów, któremu jako ku
rator przewodniczy minister-prezydent Tisza, od
był się wczoraj bankiet, na którym w toastach 
wspominano ttk że  o najnowszym wypadku w Bs- 
lov*rze. Nawiązując do tego wzniósł Tisza k ielah  
i rzekł: „Wznoszę kielich w imieniu prawdy, co 
mi jest tem przyjemniejszem, że prawda w tym 
wypadku i moje serce i serce każdegj Węgra 
tylko radcścią ntpałnić może.*

„Wspomniano tu, że źródła owego zim ne
go ale zasłużonego tuszn, który niedawno spadł 
na czyjeś barki w Kroacji (w Bele warze) należy 
Bzukać tutaj, pomiędzy nami. Owóż nie, albowiem 
jest prawdą, że źródłem owego tuszu jest owo 
dobre serce, które zawsze i jedynie kieruje się 
interesami ojczyzny i królestwa. Oby Bóg dał, 
aby to szlachetne serce jak najdłużej jeszcze 
biło 1“

Mowę tę przyjęto z zapałem wśród n k u ita - 
jących okrzyków; „Eljenl*

Sofja 18 wiześnia. Naczewicz, który od 
strzałów rewolwerowych sprawcy zamachu od 
niósł tylko lekkie kontuzje, udał się w dalszą 
podróż do Sofji.

Przed sądem wojennym odbędzie się wkrótce 
rozprawa przeciw 17 indywiduom oskarżonym o 
brygantyzm.

wuyatko ta 100 kilo netto bez worka.
Chmiel ta 66 kilo looo Lwów zł. 24—48 nominalnie.
Nowy chmiel od — do — złr. za 66 kilogramów.

Oktfwita za 30 000 litr. proc. Lwów looo &1"— do 82.— 
Wiadań 18 września. Pszenica —'— do —•— na jesień 
8.07 do 8 09 na wioeng r. 1889 8-93 do 9.—. Żyto
 . do —•—, na jesień 6.18 do 6 28, na wioane
1889 6.88 do 6.90. Owiee —•— do —•—, na jeaien 
6-72 do 5 74 na wiosnę r. 1889 6-28 do 6'80. Oko
wita 18 50— do 19------ . Patzt 18 września. Pezenioa 7 57
do 7 59, na wiosnę r. 1889 8 62 do 8 64 Żyto —’— do 
—•—, Owiea 5‘27 do 5 28, na wiosnę r. 1889 6‘82 
do 5 8t. Okowita — do —•—. Berlin 18 września. 
Pszr.iuoi* i 8 / 2 5  dc 188 60, na jesień —•—, Żyto 160.—
do 164 50 na jesień — —. Owies 139'—, d o  .
aa je s ie ń  . Okowit* 85-—. do — —, na wiosnę 37.80

Lwów. Z Izby handlowej 18 września 1888.

Nadesłane.

Do sprzedania realność pod 1.11. 
ulica Kopernika z gruntem pod bu
dowę, wchodzącą całem swem poło
żeniem w park  J E . hr. Potockiego.

Zgłoszenia przyjmuje adwokat Popiel, we 
Lwowie. 2031

bez kuponu bieźąoego płacą żądają
bez dywidendy:

Kolej godle. K&r. Lud. 200 z l m k. 201 — 211 —
t  lwow.-czer-jŁaa. 200 zL w. s. 221 — 224 50

Bonku hip. . gaMo 200 a l w. a. 277 — 281 —
„ kredyt, gaiła 200 zł. w. a. — — 216 —

2. Listu zastawne za 100 elr.
Banku hyp. gaiło 5 prc. w, a 
6%  Listy zastw. Galie. Zakładu

99 50 100 50

kredytowego ziemskiego 36 let. — — — —
Banku hyg. galic. 5 prc. 10% pr 
Banka krajowego 4 */«*/c *•

102 25 103 25
93 — 94 —

Tow. kred. galis. S „ a t 101 25 102 25
> b • ^ s a » 94 10 95 10
t  ■ s & I l t 101 25 102 25
v i  ,  4 i  i  t 91 25 92 50
» • ■ * /«%■ > 94 80 95 80
• ■ * 4%  a a 90 — 91 50

S. L isty  dłtkne za 100 złr.
<ł. Z. kr. wł. (d. 6% ) 3%  wlikw. — — 56 —

s > a ■ (*k 6% ) 9 % %  • — — 48 —
4. Obligi aa 100 złr.

Indenmizaoyjne galic. 6 pro. m. Ir. 104 25 105 50
Kom. banku kraj. & prc. w. a. I. em. 100 — 101 —

Pożyczki kraj. a r. 1878 6 pro. w. a. 103 25 106 —

,  .  1888 4 % %  . 91 25 92 25
5. L o t y ,

Lory miasta Krakowa . . . . — 26 —
a « Staniaławowa . . . . 33 50 36 —

6. Monety.
Dukat h o len d ersk i...................... r 6.71 5.81
Dukat c e s a r s k i ............................ 6.83
Napoleondor ................................. 9.72
Póhmperj&l rosyjski...................... 9.96
Rubel rosyjski srebrny . . . . . 136 1-48

a a papierowy . . . . 1-26 -  1'28—
100 marek niemieckich . . . . 59.45 60 45

Ciągnienie 1. października b, r.

P R O M E S Y
na 2002

losy miasta Wiednia.
G ł ó w n a  w y g r a n a  

2 0 0 . 0 0 0  z ł .  w .  a .  
sp rz ed a je  po zł. 3*75 za sz tu k ę

August Schellenberg
D o m  b a n k o w y  i K a n to r  w y m ia n y

we Lwowie ulica Karola Ludwika liczba 1

I F o c I ą g l  i c o l e j o y ^ e .
podług zegarn lwowskiego.
Przychodzą do Lwowa :

Z KRAKOWA: o godz. 8 m. 60 rano poo. oaob.
„ 4 , 8  po poi. „ korj.
„ 7 „ 15 wieczór „ mięć.
„ 9 „ 28 „ „ osob,

Z PODWOLOCZYSK (na dworzeo główny lwowskij:
o godz. 8 m. 15 w nocy poo. mięs.

„ 2 „ 20 po poi. „ kmj.
„ 7 „ — wieczór „ mięs.

Z PODWOLOCZYS^ : (na dworzeo Podzamcze).-
0 godz. 2 m. 88 w nooy poo. mięt;

2 .  8 po poł. „ kurj.
6 „ 22 wieozór „ mięs. 
1 m. 85 w nooy poo. osob. 
8 „ 26 rano „ „
8 „ 40 po poł. „ „

DO PODWOLOCZYSK (z dworca Podzamcze:)
o godz. 10 m. 23 przed poł. „

„ 4 „ 22 po poł.

ZE STRYJA godz.

DO CZERNIOWIEC:
U  „ 5 w nocy

Ważne dla każdego.
3 3  T.T I_ ,  I O N
doskonały higieniczny z własnego bydła, drobiu i zwie
rzyny, poleca Zarząd dworu Łapszyn, Brzeziny (Gaiicja). 
Nr. 00. z zwierzyny i drobiu z truflami po 7 zlr. 60 ct. 
kio.  Nr. I. z zwie.zyny i drobiu po 6 złr. 50 ct. ( z grzy
bami lub bez). Nr. II, z wołowiny, cielęciny, drobin i 
zwierzyny po 6 z r. 60 ct. Wysełka odwrotną poezią, 

Upakowanie tylko własne koszta się liczą.
2121

9
„ 9„ 10

DO BEŁŻCA- „ 7
DO STRYJA „ 5

,, 10 
„ 8

Z CZERNIOWIEC: o godz. 6 
„ 8 

11

„ 20 przed poł.,, 
„ 50 przed poł. ,. 
„ 8 wieczór
„ 49 rano „ 
„ 20 rano „
„ 86 przed poł. „ 
„ I*1 wieczór ,, 

m. 40 rano 
„ — wieczór 
„ 6

poo.

5 m. 63 po poł. poo.Z BEŁŻCA: o goćlz.
Odchodzą ze Lw ow a :

DO KRAKOWA: o godz. 4 m. 20 rano
» ?

: l
Do ZIMNEJ WODY-RUDNO:

o godz. 4 m. 4 po pop. poc. osob 
DO PODWOLOCZYSK (z głównego d* orca):

o godz. 9 m. 62 pr. poł. poo,
„ 4 „ l i  po poł. „
„ 10 „ b& wieczór „

20 rano 
28 ,>o poł. 
80 wieozór

poo.
■
n
■

mięsr
kurj.
mięs,

posp.
mięs.
mięs,
mięs.
osob,

u
•i

mięs
posp.
mięs.
mię*.

osob.

kur.
osob.

mięp.
kurj
mięs.
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Rodzina Boiiyerie
P O W I E Ś Ć*

przez

M r s .  A r g l e s ,

(Ciąg dalszy).

— Skoro tak, pójdę do Thiirnston, — zadecy
dowała szybko, akkolwiek myśl zna'znej prze
strzeni, jaka zos uwała jeszcze do przejścia, prze
strachem ją  przejmowała.

Podniosła się i prosząc ze smarnym uśmie
chem o wskazanie drogi, stanęła na progu go
ścinnego domku, którego właścicielka patrzyła 
z widocznem rozrzewnieniem, na tę  smutkiem 
złamaną, dziecięcą prawie postać.

— Nie śmiem cię zatrzymywać moja droga, 
bo widzę, że jakiś cel wytknięty każe ci iść co
raz d a le j; gdybyś jednak uczuła się zbyt zmę
czoną, wróć tutaj proszę, znajdziesz u mnie za
wsze spokojny kącik i szczere serce kobiety, 
której córkę przypominasz.

Dolores odwróciła się szybko, a zarzu
ciwszy ręce na szyję zacnej kobiety ucałowała ją 
serdecznie.

— Ż8gnam panią, — zawołała. — Bądź pe
wną, iż nigdy, nigdy dobroci twej nie zapomnę! 
Może też Bóg da, że spotkamy się jeszcze.

Gdy dziewczę zniknęło jej z oczu, zacna 
kobieta wyszeptała z współczuciem.

— Biedactwo, takie młode, może z łatwością 
trafić na bezdroża i z niejedaem niebezpieczeń
stwem oko w oko stanąć. Rodzina jej me ma 
chyba serca, skoro dziecko delikatne i wątłe sa- 
mopas w świat puściła.

ROZDZIAŁ XXV.
W siedm godzin późn ej, Dolores znużona, 

bezsilna, znajdowała się wciąż jeszcze na trakcie 
wiodącym do Thurston. Chód jej zrazu elasty
czny i pełen gorączkowego życia, teraz zdradzał 
ostateczne wyczerpanie i rozpaczcne zgnębienie.

Przerażona, c ie rp iąc , nie umie sobie nawet zdać 
sprawy gdzie jest i gdzie idzie, czuje bowiem od- 
dawna, iż zabłądziwszy, zgubiła wskazaną drogę.

Zgłodniała, bo prócz kubka mleka litościwą 
podanego ręką, nic od wczoraj rana w ustach nie 
miała, spoczęła pod wielkiem drzewem w lesie, 
chcąc w śnie szukać sił i spoczynku; niestety 
jednak nie przyniósł on jej ukojenia, wyobraźnia 
bowiem przywoływała jej ciągle na pamięć greźną 
posiać lady Bouverie, ciskającą jej z szyderczym 
uśmiechem krwawe obelgi i ram ące zniewagi.

Przerażona zerwała się i znów zaczęła biedź 
po piaszczystej, samotnej drodze, podczas gdy 
czuła, że umysł jej z każdą chwilą dziwna jakaś 
mgła przysłania, a zanużone członki coraz sil
niej wypowiadają posłuszeństwo; zgnębiona wre
szcie, ze zbolałemi nogami i głową pałającą od 
gorączki, postanowiła przybliżyć Bię do naj
pierwszej ludzkiej siedziby, prosząc o nocleg i 
schronienie.

Myśl ta  dodała jej odwagi, walcząc też z 
uczuciem zdrętwienia, które ją  ciągle opanowy
wało, szła dalej i dalej, aż wreszcie natężonym 
jej oczom ukazała się chata niepozorna, przybie
rająca w tej chwili kształty portu zbawczego. 
Z.aledwo jednak przybliżyła się do furtki oddzie
lającej ją  od gościńca, gniewne krzyki docho
dzące z wewnątrz przeraziły Dolores.

Na środku dziedzińca stoi kobieta olbrzy
mich rozmiarów, i wywijając laską, łaje w nader 
energiczny sposób dziewczynę, na której wymy
ślania te  żadnego nie zdają się czynić wrażenia. 
Przerażona Dolores, byłaby się eofuęfa chętaie, 
drżące wszakże i pokaleczone o kamienie nogi 
wypowiedziały jej ostatecznie posłuszeństsyo. Z a
czekawszy też, aż gaiew olbrzymiej niewiasty 
uśmierzył się nieco, zapytała ża łośn ie:

— Czy nie raczyłabyś pani, — tu prośba o 
gościnę zamarła jej na ustach,— czy nie pozwo
liłabyś pani dać mi szklankę wody, — ciągoęła 
z wahaniem. — Taki upał okropny, a ja  już sił 
nie mam ze zmęczenia.

— Precz włóczęgo! — ryknęła jędza w ludz- 
kiem ciele, dodając straszne przekleństwo. —

Czy to mało mam w domu próżniaków, żebym 
jeszcze rozmaitych obieżyświatów poiła tu ta j !

l Dolores zachwiała się, jakoby pod bolesnem 
uderzeniem, w oczach jej pociemniało na chwilę, 
siłą woli jednak pokonała wrażenie i zaczer
pnąwszy nowej mocy w przestrachu i odrazie, 
znów iść zaczęła. Napióżno jednak usiłowała 
walczyć ze śmiortelnem znużeniem, jakie wszyst
kie jej opanowało członki. Drżące nogi nie 
zdolno już były posuwać się dalej, zwieszone ręce 
bezwładnemi się stały. Zdawało się, iż dziwne 
to uczucie niemocy opanowywa całą jej istotę, 
że przytomność jej cdbierze, szła jednak ciągle 
naprzód, cofając się co chwila wobec fantastycz
nych widziadeł, jakie wzrok rozgorączkowany ka
zał jej upatrywać w każdem drzewie, w każdym 
krzaku przydrożnym.

Ciemność wzrastała tymczasem ciągle, wzra
stała zarówno dokoła jak w umyśle Dolores, 
która uderzywszy się nagle o jakiś przedmiot 
twardy, runęła bez zmysłów na ziemię. Gdy 
otrzeźwiona rosą i spoczynkiem otworzyła w pół- 

, godziny później oczy, ręce jej słabe i drżące za
częły badać mimowoli ową potężną podstawę, 
przyczynę nrgłego jej omdlenia. Był to na szczę
ście mur ogrodowy tylko, a miss Lorne ucieszona 
tern pocieszającem odkryciem, zaczęła Bię posu
wać wzdłuż mego. Jakżeż jednak osłabła dziw
nie, nogi pod mą drżały, ręka oparta o kamienne 
ogrodzenie niewolniczo trzym ała się zimnej pod
pory, wiodącej ku wytwornej, zacisznej willi, u- 
krytej zalotnie wś ód róż i zielem.

Otwarte okna pozwoliły Dolores zajrzeć 
w głąb pokoju oświeconego blado lampą trzy
maną w ręku przez średnich lat kobietę, która 
zamknąwszy szafę kredensową, zwróciła się ku 
drzwiom, nieświadoma gorączkowego niepokoju 
z jakim oczy dziewczęcia śledziły ruch jej każdy. 
Jeszcze sekundę a postać owa zniknie, unosząc 
z sobą ostatnią nadzieję pomocy. Myśl ta  jak 
błyskawica przebiegła umysł Dolores. Chwyciwszy 
ręką za kratę podtrzymującą zwoje winogradu, 
otworzyła usta próbując zawołać głośno. Próżny 
to był wszakże wysiłek; jakieś nieznane uczucie

ścisnęło jej gardło, zdrętwiały język nie dał się 
poruszyć, nieszczęsna straciła mowę zupełnie.

Kobieta oddala się tymczasem coraz więcej; 
u drzwi dopiero ostry, przenikliwy okrzyk dobie 
ga jej uszu. To Dolores nadludzkim prawie wy 
siłkiem zdołała mowę odzyskać.

Gdy przerażona jękiem tym , nieznajoma 
przybliżyła się szybko, oczy jej spoczęły na dro
bnej postaci dziewczęcia o znużonych rysach i 
wyciągniętych błagalnie ramionach, uszy zaś po
chwyciły szept żałosny:

— Pomocy, litości...
—  Wszelki duch Pana Boga chwali, — wy

krzyknęła kobieta, i stawiając prędko światło, 
zdążyła jeszcze pochwycić w ramiona zesztywnia
łą  i nieprzytomną Dolores.

Tydzień jaka to krótka chw ila; a jednak to 
sześć długich, bolesnych dni, wydały się wieczno
ścią dla misE Maturin i Ryszarda Bouverie, nie 
mogących się dotąd oswoić z pojęciem niewypo
wiedzianej straty, która jak grom piorunu ude
rzyła w meh niespodzianie. Opuściła ich, — zni
knęła jedyna istota droższa im nad świat cały, 
ta)emmca zaś ckrywająca fakt sam zdawała się 
tak niezbadaną, iż ostatnia nadzieja odnalezienia 
jej w niwecz się obracała.

Gdy zauważono nieobecność jej, gdy pusty 
pokój i nienaruszone łóżko zdawały się wskazy
wać, iż z wieczora jeszcze dom opuścić musiała, 
sądzono na razie, że zrozpaczona, zgorączkowa- 
na, przedsięwzięła jakąś wycieczkę, z której po
wróci niebawem. Skoro ranek jednak zamienił 
się w południe, słońce schylone nisko zaczęło 
przybierać klaski zachodu, a Dolores najmniej
szego znaku życia me dała, serce miss Maturin 
straszna dopiero przejęła trwoga.

—  Boże Wszechmocny, — wołała, — ześlij na 
mnie karę wszelką, ale ją  u ra tu j; zachowaj jej 
życie przynajm niej!

Przeszukano powtórnie pokój dziewczęcia, 
nigdzie jednak ślad zaginionej odnaleść się nie 
dał. Nawet tiadycjonalny bilecik pozostawiany

w takich razach na biórku lub toalecie, nie przy
szedł rozświetlić ciemnej pomroki, rozjsśriić ta 
jemniczej ucieczki Dolores. W obec togo nieme
go dram itu, służba nawet przesuwała się na pal
cach, nie chcąc mącić żałobnej ciszy, jaka zale
gała ściany Greyland’u.

Bouverie pełen energji i nadziei, nie tracąc 
jednej chwili na próżne żale, przeszukiwał z go 
rączkowym pośpiechem okolicę. Każdy zakątek 
zwiedzany niegdyś razem, widział teraz gorączko
we jego kroki i pełne niepokoju wejrzmia. La 
sek i skaliste morskie wybrzeża zdawały mu się 
być jedynym punktem, wśród którego zab ąkać 
się mogła. Godzina jednak mijała za godziną 
dzień rzucił się w ciemne nocy objęcie, a Ryszard  
przebiegający pola z ludźmi uzbrojonymi w la
tarnię, najlżejszego śladu narzeczonej nie odkrył-

Następny ranek zastał go na stacji kolejo
wej. Zawiadowca wszakże nie mógł mu żadnych 
dać objaśnień. Chory od dni kilku, zastępowanym 
był cd  wczoraj przez innego urzędnika, który 
powrócił już na zwykłe swe miejsce. Na zapyta
nie czy nie moźnaby tamtego zawezwać depeszą, 
twierdzącą udzielił odpowiedź, zastrzegając je
dnak, iż szkoda prawdopodobnie fatygi, bo to 
człowiek niegrzeBzący sprytem, trudno więc b i
dzie dowiedzieć się od niego cokolwiek.

Jakkolwiek zatelegrafowano, trzeba było 
czekać dobę całą, zanim wyczekiwany zastępca 
powrócić mógł na dawne swe miejsce. Cierpliwość 
Ryszarda została za to wynagrodzoną poniekąd, 
okaz .ło się b >wiem, iż przybyły pamięta dosko
nale młodziutką panienkę, która od nifgo bilet 
kupowała. Była blada jak śmierć, maleńka, aro 
bna, a popielaty płaszczyk jej odznaczał się wy
kwintem i bogactwem. Gdzie jechała? Rzecz pro
sta, że do Londynu, pam iętał to doskonale, dzi
wiło go bowiem iż sama wyrusza o tak rannej 
godzinie, na szczęście przywykł ju t  do dziwactw, 
na jakie sobie pozwalają bogacze.

(C d. n.)

O d z n a c z o n y  uznaniem i poleceniem krakowsku go Towarzystwa lekarskiego, n a g r o d z o n y  m e d a le m  z a s łu g i
na Wystawie hygicniczno-lekatskiej we .Lwowie w r. i»88.
fc*. W o ia ń s k i e g o  mag. farm, n a j le p s z y  M iodek  le c z n ic z y  i  w z m a c n ia j ą  
cy  w  c h o r o b a c h  p ie r s io w y c h ,  s u c h o ta c h ,  n ie d o k r e w n o ś c i ,  h ia d a c z c e ,  
h e m o r o id a c h ,  w  k a t a r a c h  ż o łą d k o w y c h ,  k i s z k o w y c h ,  w s z e lk i c h  
cnorobach o r g a n ó w  t r a w ie n ia  przeciw o b s t r u k c j o m , w  c z a s i e  r e k o n w a 
l e s c e n c j i  po uęzkioh długotrwałych i wynia ozajijeyoh orga :izm chorjoa h, w z u u d z a  
a p e t y t ,  u ł a t w i a  t r a w ie n ie .  G r z y b k i  K  l ir o w e  c.iem  (sporządzania Ketu-u 

w domu) sprowadzam wproit z Kaukazui i sprzedaję pod gwarancją za dobroć/yohże. -  Prospekt wysyła s,ę gratis i 
franco P ie r w  a z y  k a a k a z k i  Z a k ł a d  ł i e f i r o  w y  31 r  a  Sł. W b L .V X  " l i i i  KG O, Rwów, Teatralna 4. na- 

2 , 05 przeciw głównego od „achu. 13 ?

„ izy  cnoty nauczyć sig m a W
Na ozem polega onota? Dlaczego mężowie 
znakomici nie mogli nauczyć synów s job 
jtego, ozem sann aę  odznaczali? Na te 
pytania odpowiada Platoński djalog „Ma- 
.ion“ w tłómsuzcniu polakiem wydany 
w Stanisławowie, przez prof. p. Swider
skiego, gdzie jest do nabycia egzem, za 
1 złr. z przesyłką. (Jzysty dochód na rzeoi 
2128 warsztatu szkoły prz mysłowej. 22-60
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2180 9-10 - w e  L w o w i e ,

rozpoczyna z dniem 1. października 1888 r. 
nowe kursa dla aspirantów:

1. do jednorocznej służby ochotniczej;
2. do szkół kadeckich;
3. na oficerów - rezerwy - i - nieczyunej obrony

krajow ej;
4. na  oficerów pospolitego ruszenia.

P rogram y gratis i franco.
Wpisy odbędą się od 24go do 28go wr eśaia, między 

godziną 4tą i 6tą popołudniu.

Emeryt, c. k. kapitan J. W M  ICZEK
Lwów, ul. Akademicka, L  1 2 , I. piętro.

W

frlagazyn

HENRYKA SCHWARZA
założony 1836 r. w Krakowie ul. Grodzka 13 

poi ca na jesień i zimę

NOWOŚCI na S IM IE
Materje jedwabne czarue i kolorowe, Materje na pokrycia 
futer wełniane i jedwabne, Plusze. Aksamity, Korty, Ghustki, 
Pledy, Kołdry dywany, Kapy na łóżka i stoły, Firanki, Poń

czochy, Skarpetki, Kaftaniki i t, d.

Gotowe okrycia, Paletoty, Żakiety, Kostiumy itp.
AST" Zamówiutia i a konfekcję damską wykonywują Bię 

spiesznie i dokładnie. 2173 8 -6

Próbki na żądanie. Ceny umiarkowane.
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KOŁDRY szyte t
z w e łn ia n y ch  i jed w a b n y ch  m ateryj. *

w ł ó k i e n n e , K O C Y K I  n a  
łóżk a , K A P Y  i S E R W E 

T Y  w e łn ia n n e
poleca

w  największym wyborze, po cenach 
najniższych

handel

Oo o 
o 
o 
o 
o 
o 
o 
o 
o 
o 
o  
o 
o

O O O O O O O O O O O 0 * 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

\ V 1 M  H i l t O J N A
f  © s  1 a  w  s k i e  k u r a c y j n e

s z c z e p u  w ło s k ie g o
o rzymuje

c o d z i e n n i a  ś w i e ż a
i sprzedaje najtaniej handel

A L B E R T A  S Z K O W R O N A
przedtem ł \  W . H .r ó I lk o w s k i

2181 2 —? we Lwowie, P.ao Marjacki 1. 7.
Zamów,enia z prowincji uskutsosuiają się odwrotną pocztą
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Galicyjskie PRZEDSIĘBIORSTWO ASFALTOWE 
i fabryka ulepssonjcli tektur ogniotrwałych do krycia dachów

S z ; e l i g - i - 2L ; y - s : z ł r i e w i c z a , .  In ż y n ie ra
we L W O W IE , ulica Korytna l. 13. wprost kościoła św. Marcina.

Wykonywa wszelkie robuty asfaltowe w zakres przedsiębiorstwa wchodzące. Osusza asfaltem, jako jedynym 
środkiem znanym dotąd w teohmoe, najbardziej zawilgocone ściany w mieszkaniach, asfaltuje fu n d a m e n ta  d o*  
m ó w  d la  z a b e z p ie o z e n ia  m u r ó w  o d  uril(jooi.

F a b r y k a  p o l e c a :
Wszystkie gatunki ulepszonych Tsktur ogniotrwałych do krycia dachów, płyty Izolaoyjno (izolirplsty), Lak  

asfaltowy do konserwacji tektur, smołę destylowaną angielską TERRA-COTTĘ z najpierwszyoh fabryk. Soboty asfal
towe i kryoie dachów, wykonywa się przez majstrów specjalistów umyślnie z zagranicy sprowadzonyoh, udzielająo 
długoletnią gwarancję. M etr . k w a d r , p o k r y o ia  d a o h u  t e k tu r ą  w r a z  z  p o m a lo w a n ie m  la k ie m  
a s f a l t o w y m  5 0  o e n tó w .

Zamówienia na roboty w Krakowie przyjmuje J ó z e f  Z a p la t a ls k i  Rynek główny. 2089 46—?

f i l e t y  w iz y ło w e ,  z a p r o s z e 
n ia ,  k a r t y  z a r ę c z y n o w e ,  
k a r t y  ś lu b n e ,  d y p  o m y ,  

p o w in s z o w a n ia ,  p la n y ,  m a p y , .  
e t y k ie t y ,  d r u k i  p o t r z e b n e  d la  
p . a d w o k a t ó w  i  n o t a r j u s z ó w  

i. t .  p .
wykonuje p j niskich cenach

Antoniego Przyszlaka
|  pod 1.

WE LWOWIE,
9. przy ulicy Kopernika.

Mam zaszczyt zawiadomić 8 . anowuą E. T. 
Publiczność iż przy ilicy  Skarbkowskiej 
f 18, w pracowni sukien damsKich posiadam 

k k ł a d  g o t o w y c h  s n k i e n  
różcej jakości własnego wyrobu do spiże 
dąży, jako też i wypoży^zbuia na bale, 
wesela i i. p. Podpisana krawozyni dam
ska otcąo ułaiwió P. T czanownej Pu- 
hlicznosci pod korzysmeni warunkami 
nabywania . wypożyczania Huk .o . po c« 
nsch najprzystę, niejszyoh, ma nadsieję ,i 
usiłowaniu jej luczy P. T. Szanowna fu -  
uhozLośe puprzeo Z poważaniem
2 97 l—z Olga Kolbuszewska.

2152 1- ?

w© Lwowie,

p o d  „ Z ł o t y m  L w e m .
2026

Wagi decymalne o sile
100, 150, 200 250, 300 K.

po złr. 13, 16, 19 50, 21 50, 24

1 hi kto!itr

13, 16, 19 50, 21-50,

311 ARY DO ZBOŻA %  '/,
żelazne po ;łr. 4'75 6 85 10-S5 

drewniane „ „ 2-50 4 85 6’35
Puszki do transportowania mleka hermetyczne (Fleiscbmzna) 

po cenie fabrycznej 
Żłoby i kosze na siano, widły, łopaty, łańcuchy, podkowco, 
blach? iuchadłowe, lemiesze, latarnie, skopce, wiaderka, 
narzędzia dla kowali, stelmachów, rymarzy i t. d. Okucia 

do budowli, wyroby nożownicze,
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2196 i—6 Kom pletne w ypraw y kuch en n e
poleca

• 2 & . X L t 0 2 b . I

Handel towarów żelaznych we Lwowie plac Marjacki l. 9. 

O dpow iedzialny  r e d a k to r :  Wacław M f t » ł « W 8 k i
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Koszule
Kołnierze
Manszety
Kalesony
Skarpetki

Chustki do nosa 
Krawatki 

Rękawiczki 
Szeiki 
Spinki 

C z a p k i
2164 c

. i  w s z e l k i e  
p r z y b o r y
do podróży.

BIELIZNĘ Dr. Jagura-

BRACIA LANGNER
LWO\V, ui. lia licsa  ł. 16. 

polecają najtaniej.

Cenniki na żądanie darmo.

Wszelkie towary zimowe
Przybory do szermierki

T o r b y
dla posłańców pocziowy^h.

arasPole 
K a l o s z e

Brzytwy
Scyzoryki
Nożyczki

P u l a r e s y  
Tytonierki

Laski 
Karty do gry 

Perfumerję 
i J y d t a  

.Wodę kolońską

$
jfc
m
*
m

m
&
&
m
$
a *
a *
&
yft

*
&

Najprzedniejsze kuracyjne

jjfinogrona
feslawskie

w koszyozkach 8 kilowych, najstaranniej 
2188 2 - 1 0  opakowane,

codziennie św ieże
r o z s y łu  n a j t a n i e j  h a n d e l

S T .  M A R K I E W I C Z
we Lwowie, w Rynku 1. 42.

v -

I Ważne dla p. p. Jednorocznych Ochotników.
P ie r w sz y  g a lic y js k i

Zakład m i e w a n i a  pp I f e r f w  i Drap d n ia  w
W E  L W O W I E ,  przy ulicy Kopernika 9.

Jedyuy i wyłączny skład wszelkich przyborów uniformiwyoh broni p rzy 
bocznej i palnej oraz wszelkich artykułów wojskowych.

Wielki wybór wszelakich malerji na mundury każdego rodzaju.

Kompletne wyekwipowanie pp. jednorocznych ochotników

2198 1—3
po cenach umiarkowanych stałych.

££ ! Wydanie trzecie znacznie ^
. ss ______ pomnożone!_______

Doświadczone sekreta  
#  s m a ż e n i a  sg .

m  KONFITUfii SOKOW j*
oraz robienia ^

M  konserw, kompotow, kremów 
. ^  i galaret owocowych

ze br ane  przez  
9K  F lo r e n ty n ę  ■ W andą

Cena 6 0  centów.
Fo przesianiu za przekazem 

pocztowym kwoty Bo ot., usku- 
j g  tocznia się przesyłkę franco,

M W. Maniecki
D r u k a r m a  n a r o d o w a

M  LW5W — ul. Kopernika 1. 7.

Franciszek Długosz
w  K o rc z y  n i e  (obok Krosn>) 

poleca
płótna lniane czysto blichowane 
itołowę bieliznę własnego wyrobu 
ręcznego po stałych i najniższych 

cenach a mianowicie:
I ł ó u a  koszulowe sztuka 34 BO mat. 

długa Nr. 4, ó i 6, 8 i om. Nr. 7 do 
36 om. Bzerok.e, \r. 6 ó 14 zł., Nr. 6 h
16 50 Nr. 6 A 19 zł.. Nr. 7 ń 22 zł.

Płó.na prześjieradłowe 78 om. szer. 
NTr. I b. 9 50, Nr. 2 i  11-25, Nr. 8 h  12 20.

Piótna przeaoieradłowa 145 om. szer. 
według próbki Nr. 2 b  22 zł Cięższa
według próbki Nr. 4, 166 om. szer. b
26 zł.

Chusteczki do nosa według próbki 
Nr. 7 w kwadracie 6» cm. tuzin 3 zł.

Obrusy, serwety, ręc^n ki, ścierki itp. 
tusmaiLi.

Iłótaa żaglowe na letnie ubiór) 
65 om n.er metr. 30 oent. lub sztuka 
10 zł.

Próbki na żądanie posyłam franoo. 
Zamówienia załatwiam za pobraniem naj
rzetelniej i najśpioszniej. 21Bi 3--tt

G - d - z i e ?
można dostać najlepzego ś w i e ż e g o  

m a d a  najtaniej
2164 tylko 8—13

w haudlu produktów wiejskich

s ta rsza z wyźszem wykształceniem)
z p a ten tem  i  rek om en d acją  szuka  
pouady - w jakiejkolwiek bądź oko
licy. Posiada oprócz nauk szkolnych 
język francuski, niemiecki, angielski 
i polski rysunki i muzykę. Adres : 
A. B. Rohatyn. 2 19 J— 8

Anonse PP. Abonentów.
K tóra  k a ż d y  a b o n e n t  m a  p rzy*  
w ila j  u m ie s z o a a ó  b e z p ł a t n i *  
w  o b j ę t o ś c i  12 a i e r a z y  m ln- 

s ią o z n la .
Cztery pokoje od Igo. paźlz.ernika do 

najęoia przy ulicy św. Mikołaja 1, 13.

W Złoczowie pą do nabyoia oztery 
roć'.n:ki „Kłosów1* od 1871 do 1874 r. i 

Tygodnika ilust owauego, roozniaów 
ośm od 1875 d i 1879 r. potem od 1838 
do 1881 r. razem ksiąg 21 oprawnyoh po 
trzy zł. tom każdy — co ozyni 72 zł. 
Ktoby sobie żyozyf raozy »ię zgłosić W 
anonssoh „Przeglądu".

UpraBza się p. S. R w Świe .... aby 
raczył przyełaó w najkrótszym czasie wia 
dome 5 numerów „Rózi*. — Siostrzyozka

Para kucyków kory oh rasowych, bardso 
dobranych, jest na sprzedaż w Sokaln 
w aptece.

Encyklopedja Brookhausa X wydsnie 
IB tomów i rejestr po LOCO do 1.200 
stron, oprawne, kompletne, tom po BO ot. 
wraz z pocztą. Wysyłka 3 do 4 paczek 
a 5 kl. franoo. Zgłoszenie łaskawe pod 
A. B. Dynów.

Ogrodnik samotny, poszukujący posady 
w Galicji lub Królestwie od 1. paździer
niki, zechoi przesłaó odpis świadectw i 
warunki pod jakiemi obowiązek by przy
jął. Adres- Zarząd dóbr Załanowa, poozta
Rohatyn________________________________

Osoba w sile wieku, dobrze wychowana 
wolna, samoistna, obznąjomiona pra
ktycznie w prowadzeniu gospodarstwa 
wiejskiego ozy to miejskiego, szyain itp, 
poszukuje umieszozenia ozy to do samo* 
azielne«o zarządu lub wyręczenia pani ■ 
czy toż jako towarzyszka, bona do jfdne- 

S ł u n i u l n i w  P u u u o  I go dzieoięoia — przyjęłaby także miejsce 
S l H I l l H l  J  C k S t J J  w handlu towarów mięszanych lub innym

Oficjalista
w ysilę  
lat w

wieku, od kilkunastu 
gospodarstwach postę

powych większych pracujący, 
na^podstawie poleceń dawniej
szych, jako też rekomendacje 
JW. właściciela majątku u k tó 
rego przez kilka lat gospoda- 
daruje —  poszukuje posady od 
listopada br. A dres: II. w Kni- 

chyniczach post. rest.
2195 Ś - 6

Lwów ul. Ilahcka 1. 15 w podwórzu. 
Także najlepszy chlcb wiejski.

W najwykwintniejszym guśoie, płasko
rzeźby (oirazy) z u.ityolu.ji rzymsd?], 
nedaliony saloaowe, prz śliczne ramy do 
portretów i fotig-afij, wszelkie rziźbj 
Kościelne w najpiękniejszym styiu, klęczni- 
ki dla Pań, kasety rzeźb one na prezen’a 
eleganckie cukierniozki, figurki i w ogóle 
wyroby podł g każdej Kompozycji wyko
nuje z drzewa były uczeń bztuk pięknych 

w Krakowie, artysta r eź ńarz

P I O T l t  M Ę D R Y 8
Lwów ul. Sykstuska 1.10. w podwórzu.

P T. Miody pracownik ten d piero 
otworzył ewo ą pracownię, przyjmuje 
chętnie każde zamówienie wykonująo 
ładnie a tanio uprasza o łaskawe zlecenia.

'.210 1—3

można liozyó w każdym względzie na 
pewność i uczciwość tej osoby. Zgłoszenia 
na listy franco pod lit. A. Z. poste re
stante, Sądowa Wisznia.

Co zemną się dzieje jest nie- 
możebnym opisać O Boże, czemuż 
mi umrzeć niewolno i raz zakoń
czyć tę straszną męczirn ę — bo 
bez Ciebie dro^a życie stało mi 
się memożliwem. Piszesz mi, ża 
jiszcześ nigdy tak nie rozpaczała i 
tęskniła za mną jak  teraz — ró 
wnież za mną tak samo się dzieje. 
Nie mogłem się uspokoić i zebrać 
myśli by Ci odpiiać. Dzisiaj otrzy
mawszy list od Ciebie pełen tro 
skliwości, miłości i szczerości czuję 
te  żyć muszę. Bo przecia są istoty 
dla których mogę się kiedyś staó 
pomocnym. Uspokój się Najdroższa 
i miej nadzieję, że Bóg nas nie 
opuści. O wierzaj — gdyby to było 
nnżebnem chętniebym poniósł całą 
boleść. Co do Twej matki pochwa* 
lam bardzo Twój czyn — działałaś 
zupełnie wediug mej myśli Bóg Ci 
zato wynagrodzi. Całuję Cię niezli
czone razy Twój wiernie Cię ko
chający M.
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